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W przededniu powstania nowej partji prorządowej.
Sezon ogórkowy w parlamencie —  gorące lato w kraju.

Warszawa, 22. G. (Telef.). W bieżącym ty 
gcdniu będzie prawdopodobnie zakończony 
sezon polityczny. W Senacie uchwalone będą 
pełnomocnictwa, poczcin Sejm zbierze się :ia 
jedno jeszcze posiedzenie i załatwi ewentual­
ne poprawki senackie do niektórych ustaw. 
Prawdopodobnie w piątek lub w sobotę sesja 
ciał ustawodawczych będzie zamknięta,

Na odcinki! rządowym
raczy na >ię okres letnich w yw czasów .

P. Prezydent bawi w Krynicy, niezadługo wy­
jadą na urlopy ministrowie oraz wyżsi urzęd­
nicy. nie będą prawdopodobnie odpoczywać 
kierownicy resortów gospodarczych: min.
Kwiatkowski, Roman i Poniatowski, muszą 
bowiem przystąpić do wyzyskania pełnomoc­
nictw dla uaktywnienia życia gospodarczego. 
Nip zanosi >ię natomiast na sezon ogórkowy 
w kraju. Z dnia na dzień oczekuje się wystą­
pienia pułk. Koca z programem organizacyj­
nym i deklaracją

nowego ugrupowania politycznego,

zapowiedzianego przez premjera Skladkow. 
skiego i posła Stpiczyńskiego. Koncepcja no- 
w-ej politycznej organizacji społeczeństwa spot­
kała się w Sejmie zasadniczo z przyjęciem 
przychylnem, 7. kilku sjion wyrażono jednak 
zastrzelenia i obawy, by tworzenie fógo obo­
zu nie zostało oddane w ręce władz admini­
stracyjnych, które w okresie B. B. przyzwy-

K a ra  śm ie rci w N i e m c ze c h
za p o rw a n ie  d zie c k a .

Berlin. 22 6. (PA T). Rząd Rzeszy wydał 
dziś ustawę obowiązującą od 1 czerwca br., 
mającą na celu zapobieżenie pory waniu dzieci 
w celach wymuszenia. Każdemu, kto dopuści 
się porwania dziecka przy użyciu podstępu, 
grożh\ lub gwałtu, grozi w myśl tej ustawy 
kara śmierci.

Z g u b i e n i e  le g itym a c ji karan e
w y d a le n ie m  z  partji.

Moskwa. 22. fi. PAT.'i Za zgubienie now-ej 
legitymacji partyjnej, wydanej po t. zw. spraw­
dzeniu legitymacy j partyjnych, czyli czystce, 
członkowie bezwzględnie są usuwani z partji.
Prasa sow-j«cka już niejednokrotnie donosiła 
o takich wypadkach. Ostatnio w Ufie wydalo­
no z partji 3-ecli członków za zgubienie no­
wych legitymacyj partyjnych.

 o o o ----------

czaiły się do roli kierowania życiem publicz- 
nem. Posłowie domagali się. ażeby organiza­
cją nowego obozu

zajęło się samo społeczeństwo, a nie 
wojewodowie, starostowie i policja.

Gorąco zapowiada się lato w Lodzi, gdzie lada żydowskich.

dzień będą rozpisane wybory do rady miej­
skiej.

Rzecz charakterystyczna, że prowincjonal­
ne pismo żydowskie ..Unser Leben‘ ‘ rozpatru­
je kwestję złożenia mandatów przez posłów

D ę b icki ze  L w o w a  —
s ze fe m  p r o k u r a tu r y  w  K r a k o w i e .

Warszawa. 22. fi. (Telef.). Były prokurator 
Sądu Apelacyjnego w Warszawie Kaz. Rudni­
cki nie przyjął stanowiska szefa prokuratury 
krakowskiej na miejsce p. Szydłowskiego, po 
wołanego do Warszawy. Kierownictwo proku 
ratury w Krakow ie obejm ie p. Dębicki, szef 
prokuratury lwowskiej.

Kanton prze do wojny z Japonją.
Szanghaj, 22. fi. (PA T). Źródła japońskie donoszą, że generałow ie kantońscy odrzu­

cili ultimatum marszałka Czang-Kai-Szeka, domagając się ze swej strony wyznaczenia 
trasy, którą mogliby przemaszerować na północ, celem rozpoczęcia wałki z wojskami ja- 
pońskiemi.

Zbrojnego oporu przeciwko Japonii —
zażądają Chiny Południowe.

Kanton, 22. 6. (PA T). Źródła japońskie 
skich na pograniczu prowincyj Kwantung i 
mają na zbierającej się 10 lipca  w  Nankinie 
sesji nadzw yczajnej Kom itetu W ykonaw cze 
g o  Kuomintangu zażądać zbrojnego oporu 
prjeciw Japonji oraz oskarżyć Nankin o wy 
wieranie presji wojskowej wobec prowincyj 
południowych. W ojska  połitdniowe miały 
już w ycofać się do sw ych prow incyj, nato­
miast donoszą o koncentracji wojsk nankiń- 
skich na pograniczu prowincyj Kuantung i 
Kwangsi. Nankiński kom unikat oficja lny 
zaprzecza, wiadomościom o rozpoczęciu kro 
ków wojennych pomiędzy wojskami rządo- 
wemi a południowemi.

Prowincje Kwantung i Kwang-si
p r z e c iw k o  N a n k in o w i

Kanton, 22. 6. (PAT.) W stolicy Kwantim- 
gu utworzona została niezależna komisja woj. 
skowa, w skład której wchodzi gen. Czing-Czi- 
Tang oraz generałowie z prowincji Kwang-Si 
Li-Sung-Jen i Pai-Czung-Si. Komisja ta, która 
została utworzona za aprobatą komitetu poli­
tycznego prowincyj południowo - zachodnich, 
uważana jest za manifestację, skierowaną 
przeciwko Nankinowi. Gen. Pai-Czung-Si zo­
stał mianowany naczelnym dowódcą wojsk 
prowincyj Kwantung J Kwang-Si.

Wojna domowa
nie wykluczona.

Tokjo, 22. 6. (PAT.) Agencja Domei donosi

że w telegramie wysłanym do Czang-Kai- 
Bzeka. generałowie Czen-Czi-Tang i Li-Sung- 
Jen oświadczają m. in-: „Dowiemy się nieba­
wem, czy dalszy rozwój obecnej sytuacji do­
prowadzi do wojny domowej, czy też do wojny 
przeciwko Japonji“. Generałowie dodają), że 
oczekiwanie na decyzję Centralnego Komitetu 
W ykonawczego Kuomintangu. który zebrać 
się ma w Nankinie w dniu 10 sierpnia celem 
zastanowienia się nad sytuacją, byłoby równo­
znaczne z odwlekaniem decyzji na czas nieo­
kreślony i rozbiciem całej zwartości narodowej.

Kupuj tylko w Drogerii im. św. Teresy

S t e f a n a  H Y Ł Y
KRAKÓW, UL. WISLNA 6.
mydła, kremy, perfnmy, wody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r i a  toaletowa 

ziota, chemikalja i t. d.

Tow ar w wielkim w yborze najlepszej jakości.
Ceny niskie. Ceny niskie

Jak hitlerowcy dotrzymują
swoich zobowiązań w Zagłębiu Saary?

Warszawa, 22. 6. (Tek). Z W iednia dono­
szą: W  sądzie frankfurckim  odbyw ają  się 
procesy, w ytoczone obyw atelom  Zagłębia 
Saary. którzy nie głosowali za przyłącze­
niem Zagłębia do Rzeszy. W  pierwszym 
procesie 15 oskarżonych skazanych zostało 
na kary więzienia od 3 do 9 łat. Jak wia­
dom o, N iem cy po objęciu  zagłębia Saary zo­
bowiązały się nie stosować represyj prze­
ciwko tym, którzy nie głosowali za przyłą­
czeniem Zagłębia Saary do Rzeszy.

Zacięta walka przedwyborcza w Finlandii.
Ryga, 22. 6. (PA T). Prasa donosi z Hel- 

singforsu, że kampanja wyborcza jest w peł- 
uym toku i z każdym dniem staje się aktyw­
niejsza. Ogólnie przypuszczają, że w ostatnich 
dniach przed wyboram i, wyznaczonemi na 2 
i 3 lipca, dojść może do starć, ponieważ oba 
przeciwne obozy gwałtownie szykują się do

rozgrywki. T. zw. Karelskie towarzystwo aka 
demickie, należące do skrajnej prawicy, zobo 
wiązało 1000 swoich członków pod groźbą 
grzywny w wysokości 300 marek do 10-eio- 
krotnego wystąpienia na wiecach przedwybor 
czyeh.

- - -  -OOOOO-----------

Do dnia 8-go lipca sankcje przesłaną istnieć.
PRZEWIDYWANIA ANGIELSKICH KÓŁ POLITYCZNYCH

Londyn, 22. 6. (P A T). W angielskich ko- załatwi pod względem formalnym kwestję
f.ich politycznych przewidują, że najpóźniej 8 
lipca sankcje przestaną istnieć. Spodziewane 
jest. że Zgromadzenie Ligi będzie obradowało 
trzy dni zanim poweźm ie uchwałę co do znie­
sienia sankcyj, następnie uchwałę tę przekaże 
Komitetow i 18-lu, który w ciągu jednego dnia

uchylenia sankcyj, poczem zwołany zostanie 
pełny komitet w składzie wszystkich 52 
państw, które w swoim czasie uchwaliły sank 
cje i ten komitet ostatecznie zniesie sankcje. 
W  Londynie spodziewają się, że cała ta proce­
dura potrwa nie więcej, jak 5 do 6 dni.

Szopka hitlerowska
podczas inspekcji gen. Blomberga,

Warszawa, 22. 6. (Telef.) Z Wiednia do­
noszą1, że gen. Blomberg, minister spr. wojsk. 
Rzeszy, przeprowadził ostatnio inspekcję wy­
twórni sprzętu wojennego i amunicji. Prasa 
emigracyjna donosi, że w Wittenau pod Karls­
ruhe w przededniu przeprowadzenia inspekcji 
ubrano robotników w fartuchy i rękawiczki, 
ponadto 4 Inspektorów pouczyło robotników,

Jak mają odpowiadać na pytania. Po wizyta, 
cji zakładów odbyło się na cześć gen. Blom. 
berga ł gen. Fritsche śniadanie z kawiorem 
J szampanem. Nazajutrz odebrano robotnikom 
fartuchy i rękawice, Prasa emigracyjna zazna­
cza, że wynagrodzenie robotnicze za godzinę 
pracy w owej fabryce wynosi 42 fenigi.

Wywóz książeczek P . K . 0. 
zagranicę

wymaga specjalnego zezwolenia. 
Warszawa, 22. 6. (Tel.). W obec rozpoczę.

Międzynarodowy kongres lotniczy
odb ę dzie  się w  W a r s z a w i e .

Warszawa, 22. fi. (Tel.). Na zaproszenie 
rządu polsk iego odbędzie się w W arszawie 
w ielki kongres m iędzynarodow y, poświęco 
ny sprawom komunikacji lotniczej. W  k on ­
gresie wezmą udział przedstawiciele 35 
państw europejskich i zamorskich w chodzą­
cych  w skład organizacji „Federation Inter 
national Nautiąue Aerienne‘‘ . Obrady zwoła 
no do W arszaw y na. czas od 24 do 26 sierp­
nia. K ongres zajmie się ułatwieniami w cy ­
wilnej kom unikacji lotniczej.

cia się sezonu letnich w yjazdów  należy zwró 
cić  uw agę posiadaczom  książeczek oszczęd­
nościow ych  PKO, w yjeżdżającym  zagranicę 
i pragnącym  zabrać te książeczki z sobą, że 
dla uniknięcia wszelkich nieporozum ień po­
winni przed wyjazdem zgłaszać się osobiś­
cie lub pisemnie do PKO wydział wkładów 
oszczędnościowych dla załatwiania koniecz­
nych formalności. Przewożenie książeczek 
osczedinościowych PKO. przez granicę pol- 

.  ską bez specjalnego zezw olenia dozwolone
Warszawa, 22. 6. (Tek). Poseł niemiecki narchistycznym . Von Papen złożył wyjaśnię. jest ty]ko pfzy przejeździe przez terytorjum

V. Papen tłumaczy się przed Gestapo.
nta i na razie ograniczono się do ostrzeżenia 
go przed owemi wizytami.

w W iedniu v. Papen w  czasie Swego ostań 
niego pobytu  w W iedniu otrzym ał wezwa­
nie od Gestapo, by wytłumaczył się z róż­
nych wizyt, które złożył w czasie swego 
pobytu w stolicy Rzeszy. Okazało się, że Pa­
pen przez ca ły  czas pobytu  w  Berlinie był 
skrupulatnie inw igilow any na każdym  kro­
ku, a telefony jego były kontrolowane. Za­
rzucono mu, że nawiązał styczność z osobi-^ 
stościami. sympatyzującemi z ruchem m o-1 strzenia się akcji strajkowej, ogłosił w całym

Stan oblężenia w Belgji?
Warszawa, (Tel. wł.) Obiegają tu pogło­

ski, jakoby rząd van Zeelanda, naskutek zao-

Wolnego Miasta Gdańska na teren Polski,
natomiast w yw óz książeczek  gdzieindziej 
wym aga specjalnego zezwolenia.

kraju f. zw. stan oblężenia pierwszego stopnia, 
polegający na zabezpieczeniu sieci komunika­
cyjnej przed sabotażem strajkujących. Siecfj 
tej strzegą oddziały wojskowe.
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KOMPETENCJE NOWOUTWORZONEGO MINISTERSTWA GOSPODARKI NARODOWEJ.

Paryż, 22. (5. (P A T). W  „Journal Officiel** 
ukazał się dekret ustalający kom petencje no­
w outw orzonego Ministerstwa Gospodarki Na­
rodow ej oraz powołujący d o  życia Międzymini 
fclerjalny Komitet Gospodarki Narodowej. Za 
daniem  nowego, ministerstwa będzie uzgad­
nianie wszelkich inicjatyw rządowych w daie- 
dzinic gospodarczej i nadanie poszczególnym 
resortom gospodarczym rządu, które ze wzglę 
du na różnolitość zakresu siwych zadań nie 
mogą być zuiufikowane, jednolitego i przemy 
sianego kierunku. Do kompetencyj tego mini­
sterstwa należeć w ięc będą wszelkie zagadnie 
nia natury gospodarczej oraz związane bezpo 
średnio y. życiem gospodarczom na terenie me 
fropol.ji i kolonij. W  skład Międzyministerial­
nego Kom itelu Gospodarki Narodowej, które­
mu będzie przewodniczył z ur/.edu minister 
Gospodarki Narodowej, wchodzić mają: mini 
sler robót publicznych, handlu, rolnictwa, 
pouzt i telegrafów' oraz podsekretarze stauu 
dla kopalu i źródeł energji, marynarki handlo 
wej oraz dla spraw rolnictwa.

Tekę Gospodarki Narodowej, jak wiado­
mo, piastuje socjalista Spinasse.

Groźne skutki agitacji „Frontu 
Ludowego" w kolonjach.

Paryż, 22. 0. (P A T). Sytuacja w  kolon jach 
i koncepcje polityki kolonjalnej nowego rzą­
du coraz bardziej interesują opinję polityczną. 
Poważny dziennik kolonjalny „D epeclie Alge- 
rienne* zwraca uwagę na niebezpieczeństwo, 
jakie przedstawiać może dla całokształtu ży­
cia kołonjalnego agitacja „Frontu Ludowego44, 
szerząca się w północnej Afryce. Jako przy­
kład dziennik wskazuje m. in. na okręgi rol­
nicze w A lgierze: Sahel i Mitidia, gdzie nie­
dawno grupy uzbrojonych tubylców bez przed 
kładania jakichkolwiek dezyderatów, pod po 
zerem akcji rewindykacyjnej „Frontu Ludo

wego“ dopuściły się różnych aktów gwałtu w 
stosunku do osadników.

S y tu a c ja  s t r a j k o w a .
Paryż, (PAT). W  Lyonie za strajk owal i sto 

Jarze i robotnicy zakładów meblarskich, oku­
pując fabryki i pracownie. W  przemyśle trans 
portowym, garbairakim i w pralniach chemicz­
nych osiągnięto porozumienie. W  Nicei zakon 
czyi się strajk w wielkich magazynach, nato­
miast w Paryżu magazyny „Saimaritaine“ nie 
zostały jeszcze ewakuowane nrsoz strajkujący 
persona!. Strajk trjwa,

Obrońcy oskarżonych żydów
proszą o uniewinnienie swoich klientów-

Radom, 22. 6. (PAT.) Na wstępie dzisiej­
szej rozprawy o zajścia w Przytyku prokura­
tor oświadczył, że w sprawozdaniu z procesu 
zainieszczonem w jednem z pism warszawskich 
znalazł się zwrot, jakiego w swem przemówie­
niu nio użył. Oświadczenie to poparł z urzędu 
przewodniczący ostrzegając, iż w razie powtó­
rzenia się podobnych wypadków, musiałby wy­
ciągnąć odpowiednie konsekwencje.

Następnie zabrał głos obrońca oskarżonych 
Feldhąrga i ITaberbftrga adw. Petrusiewicz, po­
lemizując z tezami pełnomocnika powództwa 
cywilnego, adw. Kowalskiego, w sprawach do­

tyczących talmudn, omawiając kwcstję ży-

Ori piątku dnia 19 czerwca b. r. w kinoteatrze „ A P P L L 0^
Świetne arcydzieło am erykańsk i!, osnute ia tle polskim !

n r c r C F I  Fudowny dramat miłosny o porywającej treści, rozgry
r a J I J I  n l  l f l  W i t  wający się w pałacach milionerów i w środowisku pol-
l l V v  I I  Ł i J Ł Ł l l r l  skieh emigrantów w Ameryce. Reżyseria s ł y n n e g o
KING WUORA u a dała temu filmowi napięcie najwyższego natchnienia! Znakomita kęeacja 
najpiękniejszej pary kochanków; fascynującej ANNY STEN, czarującego, niezapomnianego 
OARV robPK R A . Poraź pierwszy oglądniemy motyw polski w filmie w wykonaniu trzech 

czołowych nazwisk t oj ery k i : Anna StCD, Gary Cooper, Kina V idor!

dowską w Polsce, sprawę bojkotu a n t y ż l  ilu w .  
skiego, a następnie charakteryzując szczegó- 
łowo tło zajść w Przytyku. Obrońca, prosząc 
w zakończeniu o uniewinnienie swoidyjklijen- 
tów, zaznaczył, że w każdym rasie nic mogą 
oni odpowiadać z art. 163 k. k.

Dłuższe przemówienie wudosil adw. Rcrcu- 
sop, obrońca Kirszcncwajga. Omawiając 

obszernie tlo wypadków w Przytyku, .obrońca 
zaznaczył, żc jeżeli Osk, Lu zer Kim*u<:wnjg 
strzelni, to czynił to lulko w obronie -konie­
cznej (?). Po przemówieniach l.ych obrońca.Szu 
kański zwcócir sic z wnioskiwri <lo przewydni- 
cżnTcgo o wznowienie jn-ze.wodn s;,.iJo\\:«gu, ce. 
lom wymierzenia wzrostu osk. Leski, kVra 
t.o okoliczność tup dla obnnmy dii/.c /.urn zmiu. 
Przewodniczący- wyjaśnił. ż«.<. w niosek len, zło­
żony już przez obrońcę w sw oim  czasie.; «<)• 
siał firzcz Sąd odrzucony wraz z w ukiskunu 
głównym o przeprowadzenie wizji lokalna].

Jeśli pyjam y to 
Sklep fabr. K raków . Szew ska 23.1 
Podczas „Bni hruhoH o1 rc'iu zniżone.

Berlin opiekuje się skutecznie 
Foersterem ...

Warszawa, 22. 6. (Tek). Prezydenl Sena­
tu Greiser w- przededniu ogłoszenia urzędo­
w ego ośw iadczenia o zawieszeniu na całe la 
lo  zobrań i dcm onstracyj politycznych  ba 
w!ł przez jeden dzień w Berlinie. Słychać 
żc starał się on rozluźnienie opieki gauiei- 
tera. Foor.-tera, ale bezskutecznie. Znalazło 
to wvraz w oświadczeniu Greisera, że Se­
nat nie dopuści do ataków na Foerstera.

Dziś i codziennie w kinie S W I T  Straszewskiego 18.

Od soboty dn. 20 czerwca br. Wspaniałe arcydzieło z ż y c ia  dworu Habsburgów p. t.

F l i ł o ś t  n a  d w o r z e  W i e d e ń s k im
EWELIN LAYE oraz słynny artysta europejski FR1TZ KORTNER Wierne tło historyczne) 

Nowe nieznane szczegóły z życia dworu Habsburgów.

Przedstawienia codziennie o godz. 5-ej 7-ej i 0-ej w dni świąteczne od godz. 3-ciej popołudniu

Zmiana dotychczas
w

Warszawa, 22. 6. (Telcf.) Według wiado 
mości otrzymanych z Paryża ulec ma zmianie 
dotychczasowa oraktyka wysiedlania z Fran­
cji. dokonywana na podstawie ustawy z 1934 
roku. Jak wiadomo, skutkiem stosowania ry­
gorów tej ustawy, wysiedlono masowo z Fran-

sowe  ̂ praktyki
osiedlania Polaków z Francji?
cji obywateli polskich, zatrudnlonycn od wielu 
lat we francuskim przemyśle górniczym, meta­
lurgicznym f t. d. W przyszłości wysiedlenia 
takie nie będą przez władze francuskie stoso­
wane.

---- :OG----

Bombardowanie kn
szarż

Broksela, 22. 6. (PA T). W  A nderlecht 
przem ysłowym  przedm ieściu Binikseli, do­
szło do pow ażnych zaiburzen w  chwili, gdy  
żanJarm erja dokonała szarży na ok o ło  100C 
strajkujących. Rozproszeni robotnicy schro­
nili się w Domu Ludowym, z którego okien 
bombardowali żandarmów stołami i krzesła­
mi. Jest wielu rannych. Dokonano licznych

osłami i stołami
uiącej żandarmeji w Brukseli.
aresztowań. Burm istrz Biuksedi polecił roz­
lepić nfisze, w zyw ające ludność do zacho­
wania spokoju. Ruch stra jkow y rozszerzył 
się na łŁunaut, Borinage i Ostendę, W  Leo- 
djum doszło do starć między sUnjkującend 
a zwolennikami powrotu do pracy. Żandar- 
m erja kilkakrotnie szarżowała, rozpraszając 
dem onstrantów.

Ryga, 22. <5. r P A M  Litew ska A gencja 
Telegraficzna, stwierdza, że krwawe zajścia 
w Kownie sprowokowali komuniści. Źródłem 
rozruchów , które m iały lfiiejsce ostatnio w 
K ow nie by t pogrzeb robotnika Kra.nauskasa, 
k tóry  jak w iadom o, zabił dyrektora tartaku, 
poczem  sam popełn ił sam obójstw o. W  cza­
sie pogrzebu, gd y  policja  zagrodziła drogę 
pochodow i, chcącem u zmienić trasę pogrze­

bu. z okien sąsiednich domów i z 11 u d  u pa­
dły strzały. Tłum] opanowany przez komu­
nistycznych podżegaczy, napadł na policją, 
która zmuszona została do użycia broni. P o ­
mimo o pan o w a n.i a syf uncji praca zakładów
i przedsiębiorątw zostaJa wznionfjona. W
chwili obecnej nad hezpierzcńsl wem czu­
wają oddziały wojskowy pod kierowiric- 
l.wem komeiulnnfa iula*t;i Kowna.

■9

Zajścia antysemickie w stolicy Rumunji.

Kierufa samorządami
a nie orientują sie w budżetach.

Warszawa, 22. 6. (PAT). Prezes Rady Mi 
nlstrów gon. Sławoj-Składkowski wydał okól­
nik do wszystkich wojewodów oraz przewodni 
czących wydziałów powiatowych i prezyden­
tów miast w sprawie budżetowania w związ­
kach samorządowych i podejmowania uchwał 
w sprawie pożyczek z Funduszu Pracy. — 
W  okólniku tym p. premier zwrócił uwagę, 
że ze względu na wagę szybkiego uruchomię 
rtia robót finansowanych z Funduszu Pracy 
i uzyskania przeznaczonych na ten cel środ­
ków, zainteresowane związki samorządowe 
pow inny w czasie najbliższym powziąć uc.hwa 
ły co do zaciągnięcia przyrzeczonych im z Fum 
duszu Pracy pożyczek.

Następnie p. premjer zwrócił uwagę, że 
podczas wizytacji niektórych związków samo­
rządowych stw ierdził, iż przełożeni tych z;wiąz 
ków nie zawsze orjentują się dostatecznie w 
treści budżetu swego związku samorządowe­
go. AV związku z tem p. premjer polecił, aby 
każdy przełożony związku samorządowego do 
kładnie znał budżet i stan finansowy związku

samorządowego, którym kieruje, znajomość 
bowiem elementów obrazujących gospodarkę 
związku samorządowego jest nieodzowna do 
kierowania tą gospodarką.

Bukareszt, 22. (i. (PA T). Poważne oddzia 
ly policji i żandarmerii zajm ow ały wczoraj 
wieczorem  śćodek miasta, gdzie wydarzyły 
się zajścia o charak. antysemickim. W szę­
dzie przyw rócono spokój. Przed redakcjam i 
dzienników^ ,,Dim incata“  i „A d v e n d “  usta 
wiono silne posterunki policyjne. W ypadki 
dnia w czorajszego, jak twierdzi Havas by ły  
następstwem gw ałtow nej polem iki pom ię­
dzy temi dziennikami a organem nacjona­
listów  „U niyersuT . Pismo to prowadzi od

szeregu tygodni gwajUiwuą knmpanję prze­
ciwko personelowi redakcyjnemu ..Dimiiica 
la“ i „Adveri.da“ oskarżając gu o szerzenie 
Lolszewizmu w Rumunji.

W  ciągli ostatnich dni w Bukareszcie na 
redaktorów .,D iiniibh(a ‘ ‘ i ...\dverul;< d ok o ­
nano kilku napadów. W yłworz-yl sio stan nie 
pokoju, który zmusi) władze dn energicznej 
interwencji. W ydano rozkazy jaknajsurow - 
szego karania wszelkicli usiłowali zakłóceni;* 
porządku publicznego.

. Londyn 22. fi. (PAT)- W  okolicy wyspy 
Wight spadł samolot bombowy i rozstrza 
skał się o dziób transatlantyckiego statku 
,,Norraandie“ , powracającego z Nowego Jor­
ku. Według opowiadania, świadków -wypad­
ku, samolot odłączył się od grupy lecących 
nad „Normandie** hydroplanów i opadł na 
statek w ten sposób, że do ostatniej 
chwili wydawało się, iż chce bn dokonać

lądowania na pokładzie siali.u. Pilot, Który 
odniósł tylko lekkie obrażenia, opuścił na­
tychmiast statek i udał się do swych wiadz 
przełożonych celem zdania sprawozdania 
z wypadku. „Normandie*4 popłynęła w dal­
szą drogę do Hawru, zabierając ze sobą sa­
molot mający poważne uszkodzenia podwo­
zia.

— -o o O o o -—

Ludzie mrą z głodu.
Nowy Sącz, 22. 6. W  lasku nad Popradem, 

koło- Starego Sącza, znaleziono niewiadome­
go pochodzenia kobietę, lat około 50 licząca, 
w stanie nieprzytomnym. Mimo natychmiasto 
woj pomocy lekarskiej, kobieta ta zmarła. Le 
karz jako przyczynę zgonu podał ogólne wy­
cieńczenie. Policja czyni dochodzenia, celem 
s4\yierdzenia identyczności zmarłej.

  0 0 0  -— *
Nowy Sączy 22. 6. (PAT). W nocy z dnia 

.10 na 20 bm. nieznani sprawny włamali się 
do kasy spółdzielni rolniczej „Zagon44. Nie 
znalazłszy gotówki w kasie, skradli książecz­
ki wkładowe na kwotę zł. 5.000. Sprawców po 
szukuje policja.

G r a d  w ie lk o ś c i ja ja  k u r z e g o  
w  a p o c z y ń s k le m .

Kielce, 22. 6. Nad powiatem opoczyńskim 
pi zeszła powtórnie wielka burza gradowa 
z piorunami. Grad inielbości jaja kurzego 
zniszczył tym razem doszczętnie zasiewy i wa­
rz) wa na powierzchni około 600 morgów.

Spraw a bojowcow ukraińskich
przed Sądem Najwyższym.

Warszawa, 22, 6. (Telef.) Przed Sądem Naj­
wyższym toczyła się dziś spraw? współspraw­
ców zamordowania ś. p. min. Pierackiego. 
Oskarżeni Bandera, Karpyniec, Łebcd, Pidhaj- 
ny, Kłymyszyn i kilku innych zgłosili kasację 
do Sądu Najwyższego. Sprawie przewodniczył 
sędzia Kaczyński przy udziale sędziów Meyera 
i Dworaka, oskarża! prokuiator Kuczyński. Na 
rozprawę przybyli obrońcy oskarżonych ze 
Lwowa., natomiast nie brali w niej udziału 
oskarżeni. Posiedzenie sądu trwało od godżi­
ny 10 do 16. W yrok ma bvć ogłoszony dziś 
około godz. 21 wieczorem. W  kuluarach sądo­
wych panowało przekonanie, że kasacja bę­
dzie oddalona.

Za za jśc ia  kwietniowe we Lwowie.
Lwów, 22. 6. (PA T). W dniu- dzisiejszym 

odbyły się przed sądem okręgowym dalsze 
rozprawy o zajścia kwietniowe. Oskarżeni od­
powiadali za wybijanie szyb, odgrażanie się 
policji, za udział w rozruchach i rabunek w 
sklepach. W wyniku rozpraw skazani zostali: 
Bruii, Karbut na 8 miesięcy więzicuia^ Jan 

Wójtod icz na 2 i pół roku, Zofja Kolas na 6

miesięcy, Marjan WcrcsM na rok więzienia, 
Ignacy Fedorolwicz na 5 m iesięcy % zaw iesze­
niem wykonania kary na lat 5. Rozprawa 
AmaJji V ogel została odroczona dla przepro­
wadzenia dalszych dowodów’.

PRZYDZIAŁ ZŁOTA DLA CELÓW 
GOSPODARCZYCH I TECHNICZNYCH.

Warszawa, 22. 6. (Tcl.). Komisja di n i ­
żowa Banku P olsk iego skutkiem ibierwenrji 
sfer gospodarczych  dokonała przydzsh zło 
ta dla celów przemysłowych i technicznych 
Jest to pierw szy 'w yp ad ek  przydziału zło­
ta od czasu wprowadzenia kontroli dewizo- 
wej.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 22. 6. (Telcf.) Na giełdzie de. 

wizowej tendencja dla dewiz iiicjednoliłA przy 
zapotrzebowaniu niewiclkieni. W transakcjach 
między Bankiem Polskim a bankami dewizo- 
wemi notowano: Amsterdam 359.8<t,
213.45, Bruksela 89.85, Kopenhaga 
Londyn 26.84. Madryt 72.55. Nowy .1,,.
Oslo 133.75, Paryż 35.01, Praga 21.98. 
holm 137. Zurych 172.70.

Dla akcyj tendencja, utrzymana, silniej 
zwyżkowały jedynie akcje Lilpopa. Obroty 
niewielkie. Bank Polski 104. O k ior  28.50, 
Lilpop 13.oO, Ostrowiec 30. Starat how ie„ 
34.25. Dla papierów procentowych tendencja, 
słaba przy większych obrotach. staOilizneyj- 
ną. konwersyjną j listami ziemskiemi. Dolaro­
wa prcmjowa 50, inwestycyjna 60.50. kon- 
wersyjna o2. kolejowa 49.75, fi proc. dolaro­
wa 71, stabilizacyjna 53.50, ziemskie 46.50', 
dillonowska 76-50, śląska 62, m. M arsza-' 
wy 60.50.

mTim 
118.95.

S/Jok-
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Co wynika z procesu katowickiego?
Mieliśmy, względnie: mamy równocześ­

nie klika procesów. A  więc w Radomiu —  
o zajścia antysemickie w Przytyku W Lesz­
nie —  o ekscesy „terorystów ‘"Stron. Naro­
dowego. W e Lwowie —  o zamordowanie 
śp. min. Pierackieigo. W  Krakowie —  o roz­
ruchy z końca marca br. W  Grudziądzu —  
o nadużycia b. starosty Twardowskiego. —  
W  Katowicach —  o zdradę stanu, której się 
dopuścili członkowie hitlerowskie] organiza 
cji na Górnym Śląsku.

Rozmaitość spraw, rozmaitość takżo 
oskarżonych. Ale, zanim zajmiemy się innc- 
mi procesami, zajmijmy się dziś procesem 
katowickim.

ODERWANIE ŚLĄSKA.

Oskarżeni w tym procesie zostali skaza­
ni z tytułu przestępstwa określonego 93 art. 
IŁ K .; mianowicie —  brzmi wyrok —

„w  celu oderwania części obszaru 
Państwa Tulskiego, weszli w porozum ie- 
ji ie  z inne im osobami, m ianow icie nale­
żeli i czynnie w spółpracowali w tajnej 
organizacji pod nazwą „N ational Sozia- 
listische Deutsche Arbeiter B ew egung", 
której celem  i dążeniem  było oderwanie 
P olsk iego G órnego Śląska od Państwa 
P olsk iego i przyłączenie go do N iem iec'1. 
Wymiar kary waha się od półtora roku 

do 10 lat więzienia... W  uzasadnieniu wy­
roku zaś czytamy, że oskarżeni agitowali 
przeciw Polsce, zapowiadali plebiscyt na 
G. Śląsku w roku 1937, źe

..suwerenność Państwa P olskiego na tym 
obszarze nie jest pewna, że nie wiadom o 
jeszcze, co  nastąpi itd.“
Dla tych celów powołali do życia par- 

tję „Narodowo- Socjalistyczny Niemiecki 
Ruch Robotniczy**, o które] w uzasadnieniu 
wyroku czytamy:

..Celem organizacji w świetle w y ja ­
śnień w iększości oskarżonych, jakie zło 
żvli w śledztwie ponad wszelką wątpli­
w ość było oderw anie G órnego Śląska 
od Polski. Sam oskarżony Maniura p o ­
dał. że  na każdem  zebraniu o tym celu 
m ów iono. W  jaki sposób i k iedy  m iało 
p rzy jść d o  oderwania Śląska, n iew iado­
mo w  zasadzie, w  każdym  razie niektó- 
rzy oskarżeni wspom inają, że już w  roku 
1936 miało dojść do jakichś wystąpień, 
najpóźniej miało to nastąpić z w ygaśnię 
ciem  K onw encji Genewskiej, Mial być  
dany jakiś znak i jakieś hasło ze strony 
przyw ódców , a sztandar niem iecki miał 
znowu zawisnąć na' „DreikaŁsterecke11
w  M ysłow icach1'.

DLACZEGO?

Oto wymowny i wart rozważenia doku- 
kument.

Wbrew sprawiedliwości i wbrew woli 
ludności Górnego Śląska otrzymała Polska 
po sławnym „plebiscycie"' zaledwie część 
swego śląskiego kraju. Nikt bezstronny nie 
odważy się twierdzić, żeśmy otrzymali za 
dużo,.. Nawet jednak ta część ziemi śląskiej 
drażni Niemców, obywateli Państwa Pol­
skiego. I nawet tę część naszej polskiej ślą­
skiej ziemi przyłączyć chcą do Rzeszy.

Gdybyż ich do tych zdradzieckich kno­
wań popychała jakaś rozpacz spowodowa­
na prześladowaniem! Nic podobnego! Mniej 
szość niemiecka na Śląsk, zażywa swobód i 
wolności, których im zazdroszczą zupełnie 
szczerze —  Polacy mieszkający w Opol- 
skiem. Meją swoje szkolnictwo, swoje sto­
warzyszenia, cieszą się swobodą używania 
języka macierzystego.

Gdzież więc szukać przyczyn ich zdra­
dzieckiej akcji?

STOSUNKI Z 111 RZESZĄ.

W  uzasadnieniu wyroku znajdujemy na­
stępujący, niezwykle charakterystyczny, 
ustęp:

..Oskarżony Zając sam przyznał się, 
że w kwietniu 1935 roku przy w spół­
udziale zm arłego Maniury, w ysłał pismo 
do kanclerza Hitlera, w którem  prosił go  
o  uznanie organizacji NSDAB. Z prze­
wodu sądow ego wynika, że tenże Zając 
konferow ał z urzędnikiem nlem. policji 
krym inalnej, Baronem, w sprawie orga­
n izacji NSDAB, chcąc nawiązać kontakt 

z NSDAB. w  B ytom iu i interw enjow ał 
w sprawie zajętych legitym acyj człon­
kowskich N SDAB., przesłanych do Ber­
lina!. Oskarżeni Bernecker, Bednarski, 
Blimda. M ordzioł, W aw rzynek w grudniu 
1935 roku i w  styczniu 1936 r. byli u 
urzędnika niem. policji K ozuba w B yto­
miu, aby w yjednać zatwierdzenie władz 
państw ow ych niem ieckich dla organiza­
cji NSDAB. na tut. terenie'".
Werawdzie kanclerz Hitler nie orzesłał

żądanego „uznania** antypaństwowej, an­
typolskiej, organizacji. Ale uważamy, że to 
mało... Nie odpowiedział wogóle nic. A w r. 
1935, w roku, który upłynął pod hasłem „po 
rozumienia polsko-niemieckiego", powinien 
był —  sądzimy —  odpowiedzieć. Oczywi­
ście odmawiając żądanego uznania, a za­
chęcając obywateli państwa polskiego, ja 
kimi są oskarżeni, do lojalności względem 
niego.

Kanclerz Hitler tego nie zrobił. Nato­
miast stało się co innego!

Oskarżeni komunikowali się swobodnie 
z tajną policją polityczną niemiecką, do 
Berlina przesyłali listę członków nielegal­
nej w Polsce organizacji, i wogóle „nawią- 
zali“ kontakt regularny z zagranlcznemi

Znany konserwatywny i katolicki publi­
cysta, p. A. Romer, nadesłał nam następu­
jąco uwagi, które drukujemy jako wyraz 
jego osobistych zapatrywań. Ze względu na 
ważność sprawy poruszonej przez p. R o­
mera jesteśmy gotowi otworzyć łamy nasze­
go pisma także dla zwolenników swych 
rozwiązań:
Niema hasła politycznego tak popularnego 

dziś w Polsce jak „koncentracja narodowa11. 
Hasło to rozbrzmiewało się na zjazdach ofice­
rów rezerwy, obrońców ojczyzny i legionistów, 
głoszone było i jest przez najpoczytniejsze w 
Polsce pasma, stało się myślą przewodnią] zjaz­
du w Morges, na którym się porozumieli na tej 
właśnie płaszczyźnie Paderewski, Józef Haller
i Witos. Hasłu temu niedwuznaczny wyraz dał 
naczelny wódz generał Śmigły, mówiąc o ko­
nieczności utworzenia łańcucha z udziałem 
wszystkich dobrych Polaków, w którym legio­
niści byliby jedynie jednym z ogniw. Premjer 
gen. Sławoj-Składkowski,’ który został powo­
łany do realizacji programu naczelnego wodza, 
w swojem przemówieniu sejmowem zacieśnił 
program koncentracji narodowej, wyłączając 
z niej zgóry socjalistów z jednej strony i 
„skrajną prawicę1*, charakteryzowaną nosze., 
niem „mieczyków Chrobrego1* z drugiej. K o­
mentarze pism zbliżonych do rządu bardziej 
jeszcze ścieśniły pojęcie koncentracji, twier­
dząc, jakoby pod ową „skrajną prawicą1* nale­
żało rozumieć cały „obóz narodowy** (jak sam 
siebie nazywa.) a nietylko „m b ija czy  sklepów 
żydowskich1'. Natomiast p. premjer położył 
ogromny nacisk na konieczność pozyskania 
mas wiejskich, a nacisk ten we wspomnianych 
pismach bardziej jeszcze został uwypuklony.

Pisma zachowawcze i umiarkowane, rząd 
zasadniczo popierające, wykazały już w swoich 
komentarzach, że rząd zupełnie pomija zasad­
niczy problem, problem pozyskania młodzieży. 
Legjony młodych, straże przednie i tym po­
dobne Jędrzejewiczowskie próby tworzenia su- 
rogatów organizacji młodzieżowych przy pomo­
cy „koryt1* zostały tak bezlitośnie skompromi­
towane, że trudno sobie wyobrażać nowe usiło­
wania w podobnym kierunku. Doświadczenie 
wykazało, że przytłaczająca większość młodzie­
ży, nie zmuszonej materjalnie do finansowania 
obcych jej pomysłów, zdolną, jak dziś do en­
tuzjazmowania się jedynie ideałami katolicki­
mi i nacjonalistycznymi, które przeważnie sta­
ra się z sobą pogodzić. Wszystkie dotychcza­
sowe próby oderwania tej młodzieży od star­
szego pokolenia „narodowego1* dały minimal­
ne rezultaty, nie dające żadnych nadzieji więk­
szego powodzenia w przyszłości. Nie pociągną 
jej bynajmniej te hasła nacjonalistyczne, któ­
re obecnie przywłaszczają sobie osobistości, ca­
łą swoją przeszłością od wskrzeszenia niepodle­
głości związanych z walką z ideałami narodo­
wymi młodego pokolenia, W dodatku przecho­
dzi obecnie przez Polskę potężny ruch antyse­
micki, w objawach swoich często wykraczający 
poza granice dopuszczalności, w istocie 
zdrowy i uzasadniony, bo dążący do unarodo­
wienia naszego życia gospodarczego, naszych 
miast, naszego stanu średniego, bez którego 
nie sposób myśleć o równowadze społecznej. 
Prąd ten — nie potrzebuję chyba uzasad­
nić —  ogarnia dziś tak szerokie masy społe­
czeństwa, ża zwalczanie jego zasad równałoby 
się iprzegranej zgóry. Tak samo nie aposób 
dziś wydrzeć to hasło „narodowcom'* i przy­
właszczyć je komukolwiek, bo „konkurencja 
nierówna1*. Wszelkie więc wyłączenie en bloc 
i zgóry „obozu narodowego*' od udziału w 
koncentracji wydaje się całkowicie eprzecznem 
z myślą przewodnią naczelnego wodza, a to 
tembardziej, te jego tak słuszne dawanie pierw­
szeństwa potrzebom obrony państwa nie może 
kolidować z wiadomym faktem większej goto­
wości do przelewania krwi za ojczyznę po stro-

czynnikami celem oderwania Górnego Ślą­
ska od Polski.

W ZGLĘDY MOCARSTWOWE.

Nie ma żadnego sensu rozdzieranie szat 
z tego powodu. To w Berlinie nie zrobi żad­
nego wrażenia. Trzeba natomiast co innego 
zrobić!

Rządy pomajowe wysunęły hasło „Pol­
ski Mocarstwowe]'*. Proces katowicki stwier­
dził stosunki między ruchem irredeniystycz- 
nym Niemców w Polsce, a władzami poli- 
cyjnemi w Niemczech. Cóżby to było za 
„mocarstwo*', któreby płazem puszczało ta­
ki —  powiedzmy delikatnie —  brak lojal­
ności „zaprzyjaźnionego** państwa?

Czekamy na głos ze strony rządu pol­
skiego! J. p.

nie młodzieży narodowej, aniżeli po stronie — 
pomijając żydów —  tych jej przeciwników, 
którzy obecnie po utracie „koryta*' przeszli 
najbezcercmonjalniej do zwolenników Marksa. 
Daleko słuszniejszem jest stanowisko związku 
Hallerczyków, który w publicznej odezwie za­
żądał od kierowników „Stronnictwa Narodo­
wego1', czy godzą się czy też nie na udział w 
konsolidacji. Odpowiedzi dotychczas nie było. 
Wydaje się jednak, sądząc z rozmów z umiar­
kowanymi „narodowcami*', że większość nie 
poszłaby na koncentrację, o 'rzucając przez to 
samo poza nawias zaślepioi ców, myśląfeych o 
„monopolu dusz". Wtedy dopiero negatywne 
stanowisko premjera w tym kierunku byłoby 
uzasadnione. I nie będzie wówczas w pojmo­
waniu koncentracji pozornej rozbieżności po­
między Rydzem Śmigłym a Paderewskim.

Lecz i w odniesieniu do ludu premjer nie 
poszedł po linji, umożliwiającej realizację kon­
solidacji. Wykluczył on bowiem amnestję dla 
Witosa. Tymczasem jest dziś faktem znanym 
w całej Polsce, że autorytet tego ludowego 
wodza, zresztą zasłużonego szefa rządu obro­
ny narodowej w 1920 r. i gorącego patrjoty, 
przyćmiony do śmierci marszałka Piłsudskie­
go tegoż autorytetem, urósł obecnie w masach 
znowu do znaczenia mistycznego niemal sym­
bolu. W dodatku Witos jest zbyt wytrawnym 
politykiem i dobrym Polakiem —  a dał tego 
ponownie dowód na wspomnianym powyżej 
zjeździ© w Morges — by uzależnił swój udział 
w koncentracji do jakichkolwiek demagogicz­
nych, czy radykalnych warunków. Natomiast 
próby ewentualne pozyskania jego stronnictwa 
(a innego dziś —: poza „narodowcami" na wsi 
niema) dla koncentracji wbrew niemu (W ito­
sowi) są albo wogóle skazane na niepowodze­
nie, albo też możliwe jedynie —  jak wykazuje 
doświadczenie — czy to przez pozyskanie po­
szczególnych, słabszych charakterem działaczy 
za cenę „koryta", czy to przez pójście na dro­
gę radykalnych eksperymentów agrarnych, 
mogących przelicytować umiarkowany pro­
gram Witosa i oddziałujących na „chciwość 
chłopską" w sensie dla rządu pożądanym. 
Trudno jednak sobie wyobrażać, by rząd, po­
wołujący się na autorytet tak wrogiego dema- 
gogji naczelnego wodza, mógł pójść drogą, 
która w zamian za wątpliwe korzyści grozi 
podważaniem podstaw gospodarstwa narodo­
wego. niszczeniem źródeł wyżywienia na wy. 
padek wojny f odstraszeniem wszystkich ele­
mentów. myślących kategorjami praworządno­
ści gospodarczej i równowagi społecznej. Żresz 
tą dla mas ludowych jej rzekomi przyjaciele 
z ..Kurjera Porannego" i podobnych pism ra­
dykalnych sąl bardziej czerwoną płachtą od 
największych majowych obrońców „wstewzni- 
otwa obszarniczego". Zresztą, niedawne święta 
ludowe musiały starostów przekonać o istot­
nych nastrojach ludu i o niemożliwości realiza­
cji konsolidacji narodowej wbrew jego „im- 
ponderabiliom".

Jest więc program, wy łuszczony przez gen. 
Sfcładlkowskiego, realny, o ile odpowiada na­
dziejom i nastrojom w dziedzinie potępienia 
„paktów nieagresji z komunistami" oraz tole­
rancji zgnilizny moralnej, o tyle nie zadowala 
oczekiwań rychłej realizacji koncentracji na­
rodowej. I 0 ileby zapowiadane wystąpienie 
■pułkownika K oca tę realizację miało mieć na 
celu, jak chcemy wierzyć, (a nietylko odtwo­
rzenie czegoś w rodzaju nieaktualnego już 
B. B.), to musiałoby ono wprowadzić do tego 
programu zasadnicze korekty wy. Nie powinno 
się zaś z tern zbyt długo czekać, bo masy są 
rozgoryczone i nie należy narazić się na powtó 
rżenie niepożądanych zaburzeń. Niema zaś 
mowy o poprawie sytuacji gospodarczej i usu­
nięciu bezrobocia bez przywrócenia zaufania 
politycznego. Miejsce nadrzędnej jednostki, ja­

ką mógł być tylko marszałek Piłsudski, musi 
zająć autorytet zespolonego narodu. Uznając 
w pełni przodującą rolę ukochanego przez 
nas wszystkich wojska w dziele realizacji knn- 
centracji narodowej, mamy prawn żądać w y. 
konania apelu naozelnflgo wodza bez ograni* 
czeń i na najszerszej podstawie.

Przegląd prasy...
P. Rzymowskiego apel 
do „chrześcijaAstwa".

P. Rzym ow ski pisze w „K urjeze  Porań, 
nynr' o  przeludnieniu wsi i dochodzi do 
wniosku, że wprawdzie parcelacja  w ielkiej 
w łasności nie usunie tego zjaw iska, ale jest 
konieczna, ponieważ jakie 300 tys. rodzili 
otrzym a warsztat pracy.

„Otóż trzysta tysięcy rodzin więcej, osa­
dzonych na roli, zaopatrzonych w znośny 
warsztat pracy, to —  jak arcymąjdrze 
stwierdza Poniatowski —  nietylko półtora 
miłjona istnień wyrwanych szponom nędzy, 
co ma przecież kapitalną doniosłość chrze­
ścijańską, społeczną, polityczną, ale to także 
jakieś 700—800 tys. czynnych zawodowo 
rolników więcej przy wytwarzaniu dochodu 
społecznego, to szerszy rynek dla zawodów 
nie-rolniczych, to zadatek i punkt wyjścia 
dla takiego w rozwoju gospodarczym tem­
pa, któreby w konsekwencji pozwoliło ekoń 
czyć z 'przeludnieniem. Jasną, bowiem jest 
rzeczą, że tylko wzrost i rozwój uprzemy­
słowienia kraju, idący w parze z pochodem 
dojrzałych reform społecznych, doprowa­
dzić nas zdoła do zupełnego wchłonięcia 
całej ludności, stanowiącej dziś nadmiar w  
innych zawodach, a przedewszysbkienj 
w rolnictwie".
Podkreśliliśm y słów ko: „chrześcijańska", 

ponieważ p. R zym ow ski, znany z wolno- 
myślnych poglądów , nie zw ykł Bię chrześci­
jaństwem  pieczętow ać. B ardzo m ożliwe, że 
teraz po osław ionym  zjeździe lw owskim  
ch ce  się w  ten sposób zrehabilitow ać w  
oczach społeczeństw a.

Trocki I Stalin.
Paryski „L e  Jour“  twierdzi —  jak  w czo­

raj P. A . T. doniosła  —  że T rock i jest agen­
tem Kom internu i w yw ołu jąc strajki we 
Francji i w  B elgji działa w  porozum ieniu ze 
Stalinem i od n iego bierze pieniądze. Jest 
to n iepraw dopobne . Pow ażna prasa francu­
ska inaczej sądzi. W  „E ch o  de P aris" d e  
Kerillis taki daje obraz przeciw ieństw  m ię­
dzy Stalinem i T rockim :

„Stałiniści życzą sobie szczerze pokoju, 
by umożliwić Rosji skonsolidowanie two­
rzącego się dzieła proletariackiego. Dlatego 
przeciwstawiają się gwałtownie dążeniom 
niemieckim i wstrząsom europejskim, które 
mogłyby zachwiać równowagą obecnych 
sił. Natomiast katastrofalny mesjanizm 
trockistów każe im marzyć o nowej wojnie 
światowej, która stanowi w ich oczach je­
dyną możliwość zrealizowania komunizmu 
integralnego".
Kerillis twierdzi, że IV M iędzynarodów­

ka T rock iego  ma jakieś stosunki z hitleryz­
mem, k tóry  w alczy  ze Stalinem.

Piorun biJncy w Ziemio.
T rockiści w ydają  w Paryżu szereg pism, 

jak wspom nianą przez nas „E col©  Em aci- 
pee“  dalej ,.Revo*łution‘ ‘ i rosyjski „W pe* 
red“ . Pism a te w alczą z organami francu­
skiej partji kom unistycznej, zwłaszcza 
z ,,1‘Humanite". Co do pisma „ la  R evolu - 
tion“ , to „M erkurjusz Polsk i1' pisze:

„Mamy przed sobą kilka numerów tego 
pisma. Jest to, jak zapewnia podtytuł, „or­
gan jedności rewolucyjnej, wydawany przez 
socjalistów - rewolucjonistów wespół ze 
stronnictwem bolszewików". Redaktor od­
powiedzialny Fred Zeller. Zamiast młota ł 
siorpu inny znak fabryczny: piorun, ude- 
rzająry w kulę ziemską.

Treść? Wciąż to samo w kółko, że Sta­
lin jest zdrajcą proletariatu, że Moskwi 
zmierza do obudowy ustroju kapitalistycz­
nego, że Bluma przekupili bankierzy. Na 
pierwszej stronie rycina przedstawiająca 
ściętą głowę i podpis: „Blum jest premje- 
rem, a imperjalizm franeueki ucina głowy 
w Syrji". Dość karykatur, dużo haseł i ha- 
sełek w rodzaju: „Dość już obietnic, przejdź 
my do czynów! Wytnijmy w pień bandy fa­
szystowskie!1'.

Pisarze hipoteczni.
R ządow y organ „F zpress Poranny1' pó*

dał notatkę:
„W  Łodzi pisarzem hipotecznym jest p. 

Henryk Konarzewski. Stanowisko bo pia­
stuje już zgórą lat 30. Nominacja p. Kona­
rzewskiego na pisarza hipotecznego sięga 
jeszcze czasów rosyjskich, gdy ministrem 
sprawiedliwości był Szczegłowitow".

„Złośliwość tej notatki —  zauważa ,,Ro-

ADAM ROMER.

Koncentracja na manowcach.
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hutnik”  —  polega na tom, że mianowany 
przez Szezegłowitowa p. H. Konarzewski, 
jest... teściem obecnego ministra .Sprawie­
dliwości p. Grabowskiego. Tak to się ko­
chają w „sanacyjnej** rodzinie".

Nawet iydzl...
„N o w y  Dzternilc* i  oburzeniem  donosi, 

ib  w  Sosnow cu organizacje społeczne podpi­
sały  odezw ę, w  której m. in. b y ł następujący 
aatęp:

„pragniemy zwrócić uwagę żydowskim 
obywatelom państwa, że naczele akcji ko­
munistycznej, której walkę wypowiadamy, 
najczęściej stoją żydzi. Wzywamy wice spo­
łeczeństwo żydowskie do wyraźnego odgra­
dzania się od zbrodniczo ustosunkowanych 
<k> państwa elementów” .

; P od  tą. nazwą podpis położy ł łakże 
„Z w iązek  Ż ydów  uczestników  walk o w ol- 

jittość Polski*1. Organ syjon istyczny jest olm- 
'raony.

Od czwartku dnia 18 b. m. w kinoteatrze „Uciecha**
D ziś w  „U c ie sze 11 w spanialsza o d  najw span ia lszych  operetka  m undurow a

PROMENADA MIŁOŚCI p o d  cu d ow n em  n ie­
bem  haw ajskim . R e ż y s e r : s ła w n y  FR A N K  B O R ZA G E , g łów n e  r o le : DICK 
PO W E LL, RUBY KEELER, P A T  0 ’BRIEU. — Orkiestra gra  —  m łod ość  się ś m ie je 1 
m iłość p o r y w a ! egzotyzm  wyspr h aw ajsk ich  z a ch w y ca ! W sz y scy  m uszą zo ­

b a czy ć  ten n a jp ięk n ie jszy  film  sezonu .

Amerykańskie radjo policyjne w New Yorku.

J f f lg o ip f t i.

Zabezpieczył starość.
Miałem onegdaj ciekawą rozmową z pa­

nem Mikołajem.-.
—  Cóż tak z nosem na kwintą, —  py­

tam go,
Popatrzył na mnie. spodelba i —  nic. 

Wobec tego pytanie formułują w sposób 
najbardziej delikatny:

—  Mój drogi, co ci jest? Zwierz sią przy­
jacielowi, napłacz mu w kamizelką, a bą- 
dsiesz...

—  Baj spokój!
Odrzekł, a wyraz tioarzy miał taki, jak-
nawet Hiobowi zazdrościł losu.
—  No, przecież, powiedz!
—  Nie mam. szcząScia w życiu... A tak 

mało ód niego chcą.
—  Czegóż vńąc chcesz od niego?
—  Chciałem, widzisz, zabezpieczyć sta­

rość żonie, bo —  widzisz —  ja tam już nie 
idługo (lekkie 'drgnienie w glosie); zacząłem 
odkładać-..

—  O szczęśliwy człowiecze!
Popatrzył na mnie, jak na wroga, i po

ehwiU:
— Więc odkładałem. 'Jedna setka, 'druga 

setka... Doszedłem do tysiąca. Potem do dra 
giego. Miałem ich wkońcu 10.

—  1 cóżeś robił z temi pieniędzmi?
—  Com robił? Lepiej nie gadać!
—  No, przecież, powiedz!
—  Więc ci powiem. Biftem. głupi, osioł, 

dureń i —  co chcesz jeszcze! Kupowałem 
obrazy, same dobre nazwiska. Ot np....

7 począł mi wymieniać istotnie pierwszo­
rzędne 'firmy.

—  1 co?
—  Gromadziłem to u siebie; w mieszka­

niu niema już miejsca na ścianie wolnego. 
Kupowałem tanio. Mówili mi, ie teraz mala­

dze już nie malują, bo sią nie opłaca, za to 
1 biorą sią do spekulacyj. Zapewniali, f e  to 
wszystko pójdzie do góry. Bo obrazów nie 

■ bedzie... Kupowałem. W mieszkaniu, nic było 
miejsca, pakowałem na strych. Na strychu 
było pełno, —  dawałem obrazy po znajo­
mych. I oto wczoraj, jakby tknięty złem, 
przeczuciem, kazałem to sobie otaksować-

Ciekawe zastosow anie znalazło radjo 
w  służbie policy jn ej olbrzym iej rnetrcpolji 
am erykańskiej N ew  Y orku. Miasto to p o ­
dzielono na blisko trzysta obwodów, z któ­
rych każdy ma na swem terytorium po dwa 
auta patrolowe policji. W  aucie takiem , p o ­
za  szoferem  i  strzelcem  z karabinem  ma-szy 
now ym , znajduje się jeszcze rad iotelegra­
fista, bacznie nasłuchujący czy  stacja  nadaw 
cza  policji nie w yda mu jakichś poleceń. —  
Gdy zabrzm i w głośniku  sam ochodu g łos 
z prezydjum  policji, w óz natychm iast rusza, 
by w ykonać wskazane zadanie np. przeszu­
kanie dom u, w  którym  popełn iono przed 
chwilą m orderstwo. O czyw iście —  samochód 
policyjny pędzi r. zawrotną szybkością, a in­
ne wozy obowiązane są bezwzględnie usu­
nąć mu się z drogi.

W  departam encie radjow yin  prezydjum 
now ojorskiej policji znajduje się szczegóło­
wa mapa miasta, na której w  w ym alow a­
nych obw odach w idzim y po dw a krążki z 
numerami dyżurnych  sam ochodów  p o licy j­
nych. W ozy  znajdujące się w  ruchu, odzna­
czone są zapom ocą przekręcenia krążka k o ­
loru czerw onego. Um ożliw ia to natychm ia­
stową orientację, czy  i jak ie w ozy  w  p o ­
szczególnych  obw odach są d o  dyspozycji 
centrali.

Trzeba dodać, iż za łoga  auta policy jne­
g o  porozumiewa, się z prezydjum  policji za­
pom ocą  telefonów , gęsto rozsianych po ca­
lem  m ieście, przyczem  oczyw iście  w szyst­
kie telefony prywatne i handlowe, gdzie- 
kolwiefebądź nie zna jdow ałyby  się, stoją  do 
d yspozycji funkojonarjuszy policyjnych.

J ę z y k  s p e a k t r ó w  r a d jo w y c h .
W związku z rozwojem radja zrodził się 

problem czystości i poprawności języka spea­
kerów radjowych. Zagadnienia te są bardzo 
trudne do rozwiązania w e  wszystkich niemal 
krajach, gdyż zwroty używane przez speake­
rów, dtzięki popularności radja, przenikają do 
m owy potocznej ogółu. Specjalne trudności 
miała pod tym względem  Anglja, gdzie po 
w ielu uciążliwych badaniach, opracowano spe 
cjalny podręcznik zatytułowany „ Radjowy ję ­
zyk angielski", ustalający wzorową wym owę 
niektórych wątpliwych słów , jak np. nazwy 
m iejscowości, lub też niektórych zwrotów ję ­
zykowych.

W  dużo mniejszym zakresie trudności ję ­
zykowe mają i speakerzy Polskiego Radja. Ce 
lem oparcia wym owy speakerów o rezultaty 
badań naukowych nad współczesną polszczy­
zną P Radjo zwołało pod przewodnictwem 
prof. W . Doroszewskiego dwa ziebrania, na 
których roztrząsane są wszystkie wątpliwości, 
jakie się nasuwają przy zapowiadaniu audy- 
cyj przez radjo. Zebrania takie będą konty-

-o-O-o-

Powiedziełi mi, rie to wszystko razem nie 
uiarta więcej, jak 100 zł., a za ramy mogę 
dostać jakie 50—60 zł.

—  O, człowiecze nieszczęśliwy!
—  'A tak mdło chciałem, od życia!
—  Na drugi ras, jak dojdziesz do pie­

niędzy, zacznij kolekcjonować stare wina! 
Na tern sią me zawiedziesz... Jeden z moich 
znajomych... Ale to innym razem!

BAYARD.

nuowame ą i d o  czasu utworzenia specjalnej 
Kom isji Językowej przy Polakiem Radjo.

„SOBÓTKA CZARNOLESKA" -  WEDŁUG 
KOCHANOWSKIEGO. Niezwykły nastrój No­
cy Świętojańskiej, znalazł swego klasycznego 
piew cę w Kochanowskim. Pieśń Świętojań­
ską, zilustrowaną muzycznie, przystosowali 
do mikrofonu krakowscy literaci i kompozy­
torzy: A. Balicki. S. Lipski i A. Malawski. Pol 
skie Radjo nadaje tę interesująco zapowiada­
jącą się audycję z Krakowa w środę 24 bm, 
o godfz. 19.25. W ykonawcami jej będą: zespół 
aktorów i śpiewaczek, oraz orkiestra kamera! 
na pod dyrekcją A. Malawskiego.

„ANEGDOTY Z ŻYCIA EDISONA". W ży­
ciu i kar jerze znakomitego wynalazcy Ediso­
na sporo było sytuacyj i epizodów, które m o­
gą być tematem zabawnej anegdoty. W yna­
lazczość Edisona była nieraz przyczyną prze­
różnych kłopotów , z których zawsze w  jakiś 
sposób zdołał wybrnąć, ratując się nowym, 
świetnym pomysłem. Pozatem Edison był wy 
jątkowym typem wynalazcy, który nie umarł 
w  nędizy, podczas gdy inni ciągną zyski z jego 
wtynalazków, lecz zarabiał olbrzym ie sumy, 
które zresztą obracał zawsze na nowe ekspe­
rymenty. O tem wszystkiem m ówić będzie i.tiż. 
L. Awin w  dniu 24 bm. o godz. 17.50.

— o - o - o —
P r o g r a m y  staeyj r a d jo w y c h .

ŚRODA, DNIA 24-so CZERWCA 1936 R.
Program ogólny. Godz. 6.80 Pieśń „Kiedy ran­

ne wstają zorze"; 6.35 Gimnastyka; 6.50 Programy 
lokalne; 7.20 Dziennik poranny; 7.80 Programy lo 
kalne; 8 Audycja dla szkól; 8.10 Audycja dla pobo 
rowych; 11.57 Sygnał czasu oraz hejnał z wieży 
Marjadkiej w Krakowi*; 12.08 Muzyka lekka z € ie 
chocinka; 12,50 Chwilka gospodarstwa domowego;

12.55 Programy lokalne; 18.05 Dziennik południo­
wy; 15.30 Wiadomości gospodarcze; 15.45 Teatr 
Wyobraźni; 16.15 Koncert z Torunia; 17 Lilwory 
muzyki włoskiej — z Poznania; 17.30 Recital śpie­
waczy; 17.50 Anegdoty z życia Edisona; 18 Progra­
my lokalne; 18.50 Pogadanka aktualna; 19 Kon­
cert kameralny; 19.25 Hiszpańska pieśń ludowa;
20.30 Wędrówka mikrofonu po prowincji; 20.45: 
Dziennik wieczorny; 20.65 Pogadanka aktualna; 
21 II. audycja z cyklu: Utwory Fryderyka Chopi­
na (płyty); 21.35 Sobótka czarnoleska — fragmenty 
7. pieśni Świętojańskiej o sobótce dana Kochanow­
skiego (z Krakowa); 22.1.5 Wiadomości sportowe;
22.30 Programy lokalne; 23—24 Program lokalny 
w Warszawie.

Kraków. (293.5 m). Godz. 7.30 Program na dz- 
bieżący; 7.35 Parę. informacyj; 7.40 Muzyka z płyt;
12.55 Prosimy do mikrofonu...; 14.30 Płyty; 15.50 
Wiadomości gospodarcze; 18 Opowieść o naszym 
domu — 7. recytacjami; 18,15 Muzyka z płyt; 1.8.35 
Wiadomości z dnia; 18.40 Koncert reklamowy; 20 
Sztuka sprzedawania — transmisja ze sklepu; g. 
20,15 Płyty; 22.30 Muzyka z płyt.

Lwów. (377.4 111). Godz. 12.55 ITigjcnn odżywia­
nia w miesiącach letnich; 11.30 Koncert życzeń; g. 
18 Silva rerum; 18.03 Muzyka z płyt; 1.8.25 Po­
czątki drukarstwa polskiego; 18.40 Koncert rekla­
mowy; 20 Muzyka 7, płyt; 21 PTyly; 22.30 Muzyka 
taneczna na płytach.

Warszawa. (1339.3 m). Godz. 6.50 Muzyka na 
płytach; 7.30 Program na d7.ień bieżący; 7.35 Parę 
informacyj; 7.40 Płyty; 12.55 Skrzynka rolnicza; 
18 Pogadanka społeczna: 18.05 Koncert reklamo­
wy; 20 Muzyka lekka z płyt; 22.30 Płyty; 23 Mu­
zyka taneczna 7, kawiarni.

Katowice. (395.8 m). Godz. 12.55 Chwilka spo­
łeczna: 13.02 Wiadomości bieżące; 13.15 Muzyka 
lekka i taneczna z płyt: 14.13 Wiadomości giełdo­
we; 13.30 Lekcja polskiego; 18 Opow iadanie; 18.15 
Recital śpiewaczy; 18.35 Koncert reklamowy; 20; 
Zagłębie Dąbrowskie ma glos; 22.35 Płyty.

OBUWIE w s z e l k i e g o  
rodzaju ta k :

spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty 7, ch ole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
po leca  ze  składu i na zam ów ien ia  p o  

cen ach  niskich
P ierw szorzędny m agazyn i p racow nia  obuw ia

I .dawniej
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

Specjalny ilzuł repcracyjny do dyspozycji P T. Kliunkli.

Kronika kulturalna.
Odsło n ię cie  t a b lic y  ku czci 

N o a k o w s k i e g o  w  N i e s z a w i a
W  niedzielę w  prastarym  grodzie kujaw  

skini N ieszawie od by ła  się uroczystość od - 
słooiięcia tablicy  pam iątkow ej ku czci zna­
k om itego  artysty - architekta Stanisława 
N oakow skiego, k tóry  w tem mieście się uro­
dzi! i tam też spędził swoje dzieciństwo. Na 
uroczystość przybył min. W . Świętosławski, 
Po nabożeństwie odprawionem  przez ks. ka­
nonika K orszyńskiego w starożytnym  k o . 
ściele fam ym  św. Jadw igi, ufundowanymi 
przez króla W ładysław a Jagiełłę, —  odsło­
nięto w dom u plebanji tablicę pam iątkową. 
A ktu  odsłonięcia dokonał min. Św iętosław ­
ski, poczem  przemawiali: ks. prób. Kneblew 
ski, ks. kan. K orszyński oraz imieniem P o ­
litechniki w arszaw skiej i rady w ydziału ar­
ch itektów  prof. Z. Kamiński z W arszaw y. 
Następnie wojew. Nakoniecznikow-KIukow- 
ski dokonał otw arcia w ystaw y w  domu ple- 
bainji, prac ś. p. prof. N oakow skiego.

M. BABIŃSKI.

Gilbert Keith Chesterton
I. W  dniu 14 bm. zmarł G ilbert Keith 

CWestertan. A nglja  straciła z je g o  śmiercią, 
jedn ego z najw iększych sw ych pisarzy, K o ­
śció ł leatolicki gorącego  szermierza o w ia­
rę, a Polska w ielk iego przyjaciela-

Chesterton urodził się 29 maja 1874 r. 
w  Oampdlen H ill w  londyńskiej dzielnicy 

; KemiiiigLou. Po ukończeniu „St. Paul-s 
| S ch oo l" z u m ie m ! początkow o pośw ięcić 
się sztuce i odlbył studja w  „S lade School 
o f A rte” , temperament jednak skierow ał go 
na inną drogę, m ianow icie do publicystyki 
i dziennikarstwa. K arjerę swą rozpoczął ja ­
k o  k ry ty k  artystyczny ; w krótce jednali nie 
b y ło  dziedziny, kbóraby g o  nie interesowała 
i o k tóre j n ie -potrafiliby pisać w  sposób zaj- 
muljący i przekonyw ujący. Operował przy- 
tem satyrą utalentow anego literata, a za­
gadnienia rozw ażał z głębią filozofa. Dzien­
nikarstwem  zresztą Chesterton zajm ow ał się 
d o  koń ca  życia. Z łożon y  chorobą w  swej 
posiadłości w  B eaconsfield  niedaleko od Lon 
dymu jeszcze pozostaw ał w  kontakcie tele­
fon icznym  z redakcją sw ego tygodnika ,.G. 
K .-s W eek ly ” , k tóry  zaeilaJ świetnemi arty­
kułami i satyrami.

Jako powieściopisarz Chesterton zabły­
snął swym  talentem dopiero w roku 1905, 
gd y  napisał ..H eretyków ” , rozpraw iając się 
z ludźmi, których uważa za fałszyw ych pro 
roków  naszej doby. Pierwsze natomiast je ­

go książki w roku 1900 „Staruszkowie się 
bawią1* i „Szalony rycens" nie sprawiły w ię 
kszego wrażenia. Następne książki po „He­
retykach" były już rozchwytywane przez 
Anglików i tłumaczone na liczne obce języ­
ki. Z tych arcydzieł warto wymienić „Ojca 
Browna1*, „W  czem tkwią błędy świata", 
„Prawowiemość", „Człowiek który byt 
czwartkiem", ,.Napoleon z Notting Hill" 
„Powrót Don Klszota", ,.Magja“ .

W  dziełach sw ych Chesterton b y ł rów no­
cześnie filozofem , społecznikiem  i polity ­
kiem . G łębokie praw dy, które w ygłaszał 
b y ły  u jęte  w paradoksy, często  niezrozumia­
łe dla przeciętnego czytelnika. W yw oływ a­
ły  one nieraz u k ry ty k ów  g łosy  oburzenia 
lub potępienia. W ielu  zarzucało mu, że par 
trzy na świat „n aopak ‘ ‘ . A le  trzeba przy­
znać, że  dzisiaj na -wiele spraw nie można 
inaczej spoglądać. Czyż się nie przyjęło  
dziś zdanie, że w szystko na tym  św ięcie stoi 
naopak, a Chesterton w łaściw e patrzył nań 
wprost. „P raw dą jest —  pisał np. Chester­
ton —  że przez badania i szybkości świat 
się zmniejsza. T elegraf i parow iec zmniej­
szają świat. M ikroskop pom niejsza świat, 
tylko teleskop g o  zwiększa. W net świat 
rozdzieli się w  w alce m iędzy toleskopistów  
i m ikroskopistów. Pierwsi studjują rozle­
gle przedm ioty a ży ją  w  małym świecie. —  
D rudzy studjują dobre rzeczy, a ży ją  w  roz 
ległym  św iecie".

..Szkocką religijność w ytw orzyli ludzie, 
którzy się modlili na górach i skaliskacli, 
a nauczyli się patrzeć raczej w dół ną świat 
niż spoglądać w górę ku niebiosom . Pokora

jest m atką olbrzym ów . W iellde  rzec*y  mo­
żna w idzieć ty lko  w  dolinie, a małe z wierz­
chołków ".

„N ie jest grzechem , że m aszyny są me- 
ohaniczne, a ię grzechem  jest, g d y  ludzie są 
m echaniczni".

Chesterton szukał ustawicznie piękna 
dobra W idział dobrze, że w szystkie niemal 
dokoła  n iego  w artości są zakłamane przez 
snobizm, głupotę lub interes. B ył przytem 
bojow nikiem  rełorm y społecznej. W  Anglji. 
w tym  kraju najdalej chyba w  Europie p o ­
suniętej industrjalizacji, w ysunął hasło opar 
cia gospodarstwa na drobnym  warsztacie 
w ytw órcy . Kierunek ten, nazwany przez nie 
g o  dystrybutyzmem 'rozdrobnienie własno­
ści), w ydaw ał się wielu A nglikom  szaleń­
stwem, lub co  nam niej dziwactwem . Nie mo 
gli się pogodzić z m yślą, że  w A nglji moż- 
na!by naw rócić do drobnej w łasności chłop- 
skiąj, do  Hrobnego warsztatu i sklepiku. 
Hasła, swe głosił Chesterton w  tygodniku 
..G. K .-s W eek ly ” , a nawet założył „Ligę 
dystrybutystów". Znajdow ał posłuch i zwo 
lenników  nietyłko w  swym kraju. N ow ych 
członków  i nowych sym patyków  dystrybu- 
tyzmu jednał swemi oryginalnem i myślami, 
rzucanemi w  świat hojnie. Opierał się na 
zasadzie, że człow iek  bogaty  n ie ma prawa 
bawić się i używ ać świata, gd y  m iljony g ło  
dują. oraz że obowiązkiem  każdego  jest 
walka o poprawę bytu  człow ieka.

„N ie można p-odzielić (maszyn) —  pisał 
Chesterton —  w  sensie rozdania każdego 
koła lok om otyw y  wszystkim  udziałow com , 
alby zanieśli je d o  domu na ramionach. Lecz

w y  (industrjaliści) nietyłko m ożecie, lec* 
już dzielicie  zysk1 z lokom otyw y. T y lk o  
w y  nie rozdzielacie tego dostatecznie, czy  
to  pom iędzy o g ó ł ludności, czy też pom ię­
dzy  ludzi, k tórzy  na to pracują. K ażda nie­
zbędna maszyna pow innaby b y ć  posiadana 
przez m ają lokalną giełdę, na zasadach 
podziału dochodu; lecz praw dziw ego podzia 
łu dochodu, bez opieki kapitalistycznej*1.

Zdainiem A ndrzeja Maurois. „Istotną 
ideą Chestertona by ło  przekonanie, że cz ło ­
w iek  w spółczesny pod wpływ em  źle adinini 
strowamej cyw ilizacji straci kontakt 7, rze­
czyw istością  że należy g o  spowrotem spro­
wadzić na grunt rzeczyw istości. Przez ca łe  
życie  pracujem y nad tworzeniem  dóbr, k tó ­
re nie m ają żadnej w artości praw dziw ej. 
Nauka której poświęciliśm y nasz um ysł, nie 
przyniosła nam szczęścia. Może się poszczy­
cić w idoczuem i rezultatami, udało się bo ­
wiem stw orzyć szybkie sam ochody, te lefo­
n y  bez drutów, olbrzym ie rezerwoary sił f 
światła. Hic jednak nie m ija tak szybko 
jak pow odzen ie. Prawda polega na tem. że 
człow iek  żyw y , k tóry  poznał wszystkie ra­
dości i smutki nie musi m ieć ani sam ocho­
dów  ani telefonów, le cz  wiarę i uczucia 
silne".

W  odróżnieniu od Kiplinga, Chesterton 
nie b y ł „w yspiarzem " i ani im perjalistą. —  
Popierał Irlandczyków , a w  swoim czasie 
znajdow ał się w obozie  zw olenników  B oe- 
rów. Doskonale znał Europę, je j kulturę ła­
cińską i przeciwstawiał się bardzo stanow ­
czo hegem onji Prus w Europie, przyczem  
drwił z tzw. nordyzmu.
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liru ty ^  min. Kwiatkowskiego.
Głodne już dziś przem ów ienie p. w ice-

Polityka zbożowa rządu na r. 1936-37
U c h w a ł y  K o m it e t u  E k o n o m i c z n e g o  M in is tr ó w .

r-renijera K w iatkow skiego w dniu 10 bm. na, 
potiedzeniu specjalnej kom isji sejm ow ej dla 
pełnom ocnictw  — . w yw oła ło  liczne g łosy  
krytyczne. Trasa —  o m a w ia j^  program  go 
spodarczy p. ministra Kw iatkow skiego' —  
albo jest bardzo powśteJ-igliwiai albo niechęt­
nie usposobiona d o  fefe p. Mitnistra, albo 
atakuje g o  nr,wat, J a l kon seP m ty  ..s io  
w o ‘ ‘ wileńskie.

Mądre — - batrtftO Iffądre j o !  .-.zy.sło­
w ie  francuskie, które m ówi, żo ..la critiąue 
r-st aisee —  1‘art est difficile**. TrPk, łatw o 
jest k rytykow ać i— zwłaszcza | ow ierzchow - 
nie —  ale stw orzyć program , a tem bardziej 
w ykon ać g o  w  dzisiejszyoh w arunkach —  
to  dopiero sztuka. K ie d y  p. M ackiew icz ze 
,,S łow a“  oburza się i poucza , że  Polską nie 
d a  się tak rządzić, jak' budow ą Gdytni, Mo- 
ścicam i, Chorzow em  —  to ch cia łoby  się mi­
m o w o li zauw ażyć że jednak rozbudow a 
G dyni by ła  faktem  niezmiernej doniosłości 
d la gospodarstw a Tolski. że- do rządzenia 
M ościcam i i Chorzowem , zw łaszcza dobrego 
rządzenia, potrzeba by ło  Tówtnież pew nych 
zdolności —  i że  człow iek, k tóry  podołał 
tym  zadaniom , w ięcej ma chyba  do pow ie ­
dzenia w  sprawie program u gospodarczego 
Poiteki —  niż p. R edaktor „S łow a “ . Mam 
wrażanie, że  k ry ty cy  p. ministra Kwiatkow­
skiego przeoczyli fakt, że w  jego  osobie 
sta/nął przed nami po raz pierw szy polski 
Minister Skarbu z w yraźnym  program em  go 
łpodarczym , szczegółow o opracow anym , 
słusznie podzielonym  na etapy i przystoso­
w anym  do polskich m ożliw ość5 finansow ych. 
V  nas ,,m ów iło się“  dotychczas dużo o pro­
gramach, „p isa ło  się“  o nich, k iedyś rozpisa­
n o  nawet „konkurs*1 na program  gospodar­
czy  polski... A le  żaden z dotychczasow ych  
m inistrów  n ie  przedstawił faktyczn ie w łaści 
w ego  „programu**. Pan minister K w iatkow ­
ski jest pierw szym , k tóry  to uczynił. I to 
należy podkreślić i podnieść i to należy mu 
za  zasługę poczytać. W szak  ob ją ł on tekę 
Skarbu w n iesłychanie trudnych ok o liczn o­
ściach, niemal w  przeddzień katastrofy. —  
A  dziś —  cóż w idzim y? Dziś słyszym y jego  
zapewnienie, że o d  strony budżetu nie g ro ­
zi już nic ani społeczeństw-u, ani gospodar­
stwu narodowbm u, aui wralucie, anj obyw a­
telom  w- postaci jak ichkolw iek  now ych ob ­
ciążeń. C zy to m ało? Sądzę, że  to jest bar­
dzo  dużo. T y lk o  na to, by  m óc ocenić ten 
ogrom  pracy , jaka dokonaną została w  Mi­
nisterstwie Skarbu dla przygotow ania ow e­
go  „przedpola  do w alki o  lepszą przyszłość 
I*olski“  —  o którem  m ów ił p. Minister —  
trzeba być fachow cem , trzeba w iedzieć, ile 
trudności b y ło  tu do przezw yciężenia, ile 
um iejętności potrzeba b y ło  dla w łaściw ego 
zorganizow ania te j pracy, ile energji ona 
w ym agała. L ‘art est difficile. O ileż łatw iej­
szą jest krytyka!

K rytyka  jest n iecierpliw ą pozatem . —  
C hciałaby w idzieć odrazu jakieś bijące w 
o czy  rezultaty —  jakieś posunięcia bardzo 
rmJwka.ne z jednej strony, a z drugiej ra­
czej przeciw nie: jakąś ochronę tego, c o  pra­
gn ęłoby  jeszcze trw ać i w ładać w yłącznie, 
chociaż d o  tego nie ma już ani odpow ied ­
nich sił. ani -właściwego tytułu, ani —  co 
najw ażniejsza —  m oralnych praw. B o  ży- 
i ia pikt nie zatrzym a w  biegu. Ono płynie 
—  biegnie naprzód, jaki rw ący potok  i łamie 
w szystkie przeszkody spotykane po drodze. 
Program  p. min. K w iatkow skiego właśnie 
przez to pociąga i wzbudza zaufanie, że tak 
daleki jest od ow ych  fantastycznych  pro­
jektów . którym i nas w P olsce tak' często ra­
czą. żo jest w oln y  od  wszelkich iliuzyj, że 
się liczy  z rzeczyw istością  i rozw ijany ma 
h j ć ostrożnie, o d  etapu do etapu, w  miarę 
sil i m ożności, n igdy nie naruszając rów no­
wagi budżetu i z zastrzeżeniem nienaruszal­
no T i w artości złotego.

Zwracam uw agę na jeden  jeszcze ustęp 
z przem ówienia p. Ministra, w  którym  w spo 
mina, że w  dziedzinie podatków  ty lko  bar­
dzo nieznaczne m ógł uczyn ić ułatw ienia, bo  
d o  gruntownej reform y podatków  nie jesteś 
my jeszcze przygotow ani. T o  dow odzi zno 
w u znajom ości rzeczy i przezorności p. Mi- 
m.-tra. Problem  reform y podatków  w  P ol­
sce iest zawsze aktualny. P . min. K w iat­
kow ski wie o tem doskonale, ale jednocze­
śnie zdaje sobie z tego sprawę, że w  tej 
drwili pod jąć się tej reform y nie może. —  
P yl czas —  k iedy  m ożna ją  Obyło przOprowa 
dzić i trzeba b y ło  przeprowadzić. A le w ów ­
czas zaniedbano to  uczynić. Dziś to się nie 
da zrobić. D laczego? Bo na to potrzebne 
są nieodzow nie: albo duże rezerw y kasowe, 
albo duża pożyczka  zagraniczna. R ezerw  
nic posiadam y i nieprędko d o  nich dojdzie­
my. A  pożyczka  jest w  tej chwili nie do po­
myśleniu. v-

Nie twierdzę, że  program p. min. K w iat­

kow skiego jest zupełnie bez zarzutu. C zy są 
w ogółe  takie program y? Pew ne, niewielkie, 
zastrzeżenia m ożnaby —  sądzę —  już dziś 
porotóić. Jestem  jednak zdania, że z  ew en­
tualną krytyką  należy zaczekać. Z obaczy ­
my’  jak  się program  zacznie roz,v ijać w  te­
renie Jeżeli bczasem  skonstatu jem y jjai- 
kieś niedom agania, będziem y je  w ytykali. 
T o  nasze prawo. A le  w ów czas będziem y kry 
tykow ali n ietylko p. Ministra —  siebie rów ­
nież. Bo od nas t. j. od społeczeństw a —  
niefyJoo od Rządu —  zależeć bedzie w pew ­
n ej mierze pow odzen ie program u. Społe­
czeństw o nie m oże być w iecznie bieniem  i 
w iecznie lekliwem , ono musi w ykazać pew ­
ną in icjatyw ę, która  —  nie wątpię w to 
w cale —  będzie przez sfery rządow e nale­
życie  poparta.. N ie m ożna w iecznie k rytyk o  
w ać, trzeba um ieć ostrze te j k ry ty k i.—  w y ­
trzymać na sobie.

Nie zapom inajm y, że rozpoczyna się wal 
ka ..o lepszą przyszłość Polski**. W  takiej 
chwili należy się skupiać —- nie rozpraszać. 
Trzeba dopom agać —  miast tkw ić w  opo­
zycji. W szak  nie k to  inny, jak  złotousty 
Skarga rozpoczął k iedyś swe trzecie kaza­
nie sejm owe od słów : „P roszę was, bracia, 
przez imię Pana naszego Jezu Chrysta, 
abyście w szyscy  jedn o m ówili, a nie by ło  
m iędzy wam i odszczepieństw a i rozerwa- 
nia“ .

Mnie się przedstawia dziś polska rze­
czyw istość gospodarcza^ jak by  jakieś ogrom  
ne, szare pole, na które w  słoneczny pora­
nek w ychodzą oracze' z pługami, b y  stanąć 
do pracy  „ o  lepszą przyszłość Polski**. —  
A  m ając tę w izję przed oczam i, raćLbym za­
pom nieć o  ow ych  niechętnych, nieraz zjadli­
w ych  słow ach, które —  n iby  senne krople 
deszczu —  sączą się od  kilku dni z łam pism 
różnych odcieni, krytyczn ie  ocenia jąc p o ­
czynania człow ieka, k tórego  niezaprzeczo­
ną zasługą jest to, że  się ow a praca „ o  le­
pszą przyszłość** rozpocząć w reszcie wśród 
nas m oże —  albow iem  przygotow ał dla 
niej „przedpole**. Czyżby tego jeszcze było  
m aio?

K om itet Ekonom iczny Ministrów’  upoważ 
nił minisra R oln ictw a i R eform  R olnych  do 
dokonyw ania, począw szy od dnia 1 lipca 
br. do dnia 1 października 1940 r. —  sprze­
daży  drew na z lasów  państw ow ych sam o­
rządom  terytorjalnym  w iejskim  na budow ę 
i naprawę ob jek tów  drogow ych , budow li 
sam orządow ych i użyteczności publicznej, 
na następujących warunkach u lgow ych ;

1) Od obow iązujących  den. handlowych 
drewnu udzielona została zniżka, w ęmoszą- 
ca 30 proc. dla drewna okrągłego, 20 proc. 
dla drewna ciosanego, i 20 proc. dla drew­
na tartego. 2) N a poczet należności za drew

De kosztuje liga Narodów ?
Budżet L igi N arodów , opłacany przez 

państwa należące do L igi, wynosi około 
31 milj. franków. L iga zaczęła oszczędzać, 
w ydając w  roku 1934 zamiast uchw alnych 
31 milj. tylklo 30 milj. franków . N a rok 
1936 prelimin >wano jeszcze mniej, bo 
28.279.201 franlków. N ajw ięcej kosztu je  
sekiretlarjnt L ig i, bo aż 14.500.000 franków. 
Lecz sztalb urzędniczy L igi należy do naj 
lepiej płatnych na świeeie. Sekretarz L igi 
pobiiera 90.000 franków rocznie, jego zas- 
lępca 60.000 fr. dyrektorzy oddziałów  po
41.000 fr. Najniższa p łaca stenotypistki w y ­
nosi 600 fr., ch łopca od  w indy 250 fr. Pa 
pier rocznie 140.000, porto 150.000, prenu- 
mterita pism 30.000, ręczniki i bielizna
20.000 ogrzewanie 40.000, światło 30 tys. 
fr. M iędzynarodowe biuro pracy  kosztuje
6.500.000 fr. kom itet nanśenowski 270.000 
fr. M iędzynarodow y Trybunał R ozjem czy
2.500.000 fr. Ile p łacą poszczególne państwa.

Min. P oniatow ski urządził niedawno kon 
'ferencję prasową, na której podał w y ty cz ­
ne p o lityk 5 zbożow ej na rok  1936/37. W y ­
tyczn e  nie odbiegające zasadniczo od tych, 
jakie do polityk i zbożow ej sw ego czasu 
w prow adził i urealnił min. Poniatow ski, za-

N ie m ie c k ie  s p ó łd zie ln ie  rolnicze 
na P o m o r z u .

W  pierw szych dniach czerw ca odbył się 
w  Grudziądzu zjazd niem ieckich spółdzielni 
roln iczych  na Pom orzu (Verbandlandlieher 
Genossenschaften in Pommerellen). D yrektor 
Zw iązku W eljm an stwierdził w  sw ojem  spra 
wozdaniu, że mimo kryzysu stan spółdzielni 
nie pogorszył się. Zw iązek lic-zyl w edług sta 
nu na 31 grudnia 1935 —  183 członków.

P odział spółdzielni w edług typ ów  przed­
stawia się następująco: 62 spółdzielnie kre­
dytow e, 44 tow arow e, 2 gospodarstw  w iej­
skich, 55 m leczarskich, 13 brow arów  i g o ­
rzelni oraz spółek narzędzi rolniczych.

W z r o s t  bezro bo c ia  w  W ie lk o p o ls c e
Podczas g d y  rok  1935 przyniósł w skali 

ogólnopolsk iej pewne zmniejszenie bezrobo 
cia, to w Wielkopolsce liczba bezrobotnych 
uległa zwiększeniu. Stam bezi obocia  w ynosił 
na kon iec 1934 r. —  413.703, a na koniec 
1935 r. —  402.488, czyli zm niejszył się o 
11.215 osób. Natom iast w  W ielkopolsce  licz 
ba  bezrobotnych  zw iększyła się w  tym sa­
m ym  czasie z 45.448 na 46.961, czyli bezro­
bocie pow iększyło  się o 1.513 osób.

EKSPANSJA WIELKOPOLSKIEGO  
KUPIECTWA NA KRESY WSCHODNIE.

Jak poda je  A gen cja  Zachód, Tow arzy­
stwo K upców  w  Śremie postanow iło sfinan­
sow ać przez siebie założenie i  uruchomienie 
w  jednem  z miast na polskich kresach 
wschodnich, polskiej chrześcijańskiej hurto­
wni. W  związku z tem rozpoczęto  już zbie­
ranie odpow iednich kapitałów .

no sam orządy w płacać będą v go tów ce  20 
proc. w artości tarcicy i 10 proc. w artości 
innych m aterjałów , w edług cen u lgow ych ; 
3) P ozostała  należność za drew no rozłożona 
będzie na półroczne spłaty w  ciągu  4-ch Lat 
przy dostaw acn na m osty, i 5 lat —  praj do 
stawach na budynki; 4) U dzielony kredyt 
będzie oprocentow any w  w ysok ości 3 proc. 
roczn ie ; 5) W aatość drewna, sprzedanego 
na tych  zasadach sam orządom , nie powinna 
przekraczać w  każdym  z 4-ch  okresów  rocz 
nych 2 milj. zł. w edług  pełnych cen handlo­
wych.

N ajw ięcej p łaci Anglj a — 3.189.462 fr., Fran­
cja  i Z. S. S. R. ponad 2 miljony, Polska, 
Hiszpanja, Chiny, Imdje, Kanada ponad 1 
miljon, S zw a jca ra  ponad 500.000, Austrja 
250.000, Australia i Holamdja 820.000, W ło 
chy 807.000, Riim unja 260 000 fr. Najmniej 
płacą A lbanja i Luksem burg.

CZY RZĄD ANGIELSKI POKRYJE  
STRATY W YN IKŁE ZE STOSOWANIA  

SANKCYJ?

D onoszą z Londynu, że szereg organi- 
zaoy j przyłączyło  się do żądań C ity i po­
piera starania o wypłacenie firmom angiel­
skim z funduszów publicznych odszkodo­
wań wynikłych ze sankcyj. 63 firm y zg ło ­
siły dotychczas straty, w ynoszące 95.000 
funtów za okres pierw szych trzech miesię­
cy  1936 roku. O ile sankcje będą przedłu­
żone do końca roku, straty w yniosą 230.009 
funtów.

♦— — 0 0 0 --------

twierdzone zostały obecnie przez KofliltCf 
Ekonomiczny Ministrów. W śród  pewnycłij 
zmian ustalonych na rok  1936/37, znajduje: 
się m. in. zniżka zwrotu cła  przy wywozie 
zbóż strączkow ych  o dalszy 1 zł. na kwinta, 
lu (w roku ub. obniżono o 4 zł.).

K redyty: zastaw ow y (w wysokości 40 
milj. zł.) i za liczkow y (w w ysok ości 15 miljL 
zł.) otrzym ały oprocentow anie w wysoko-: 
śoi 3 proc. w  stosunku rocznym . Żadne In-j 
ne potrącenia nie będą na tych  kredytach! 
ciążyły . Pożarem  Ministerstwo Skarbu za-i 
bezp ieczyło uruchom ienie now ych  specjal­
nych kredytów ' dla handlu zbożem , które, 
ioąprow adzone zostaną: pom iędzy ąpółdziel-; 
nie w  w ysokości 4 milj. zł. przy 4 proc. w: 
stosunku rocznym , handel prywatny i mły­
ny handlowe —  3 milj. zł. przy 4 proc. ole- 
jarnie —  3 milj. zł. przy 6 proc.

„G a ze ta  Polska" atakuje 
sen. Radziw iłła.

Na ostatniem posiedzeniu Komisji Senac­
kiej, sen. Radziwiłł, uzasadniając swoje kryty- 
czne stanowisko w stosunku do polityki gospo­
darczej rzą!du, powołał się m. in. na fakt, że 
w okresie urzędowania b. min. Rajchmana 
odpłynęło z Polski około 650 milj. zł. zagranic* 
nego kapitału, a to ze względu na brak zaufa­
nia.. W  związku z tem „Gazeta Poldka1* deli­
katnie atakuje sen. Radziwiłła.

Nie można —  pisze —  niewątpliwie sen. J. 
Radziwiłłowi odmówić posiadania kompetent­
nych informacji o działalności i zachowaniu się 
kapitału obcego w Polsce, gdyż nazwisko sen. 
Radziwiłła zdobiło listy wielu rad) nadzorczych 
przedsiębiorstw z kapitałami Łagranioz., mająh 
cych siedzibę na Śląsku i w innych połaciach 
kraju. W olno przypuszczać, że nazwisko ta 
nie figurowało tam jedynie dla celów dekora­
cyjnych. Jeżeli istotnie odpływ kapitałów za - 
granicznych przdsiębiorstw miał miejsce jako 
reakcja na ostrą walkę rządów z nadużyciami, 
jakie miały miejsce w niektórych przedsiębior­
stwach opartych o kapitał zagraniczny — to 
decyzje w tej mierze w pewnych wypadkach 
nie powinny były zapaść bez udiaiału, lub 
wbrew woli sen. Radziwiłła, gdyż opinja pu­
bliczna z jego zasłużonem historycznem na rwi- 
skaem wiąfeała zaufanie, jalde jest udziałem 
męża publicznego, nie zaś prywatnego przed­
siębiorcy.

Jeżeli nasza teza jest sbiszna, w takim 
razie odpływ mitycznych 050 milj. zł., obcią­
żałby wprawdzie częściowo, lecz bezpośredtruu 
współodpowiedzialnością sen. Radziwiłła bar­
dziej niż jakiegokolwiek ministra.

EKSPORT ARTYKUŁÓW ZWIERZĘCYCH 
W MAJU.

Według tymczasowych danych Polakiegd 
Zw. Eksporterów Bekonu i arr. Zwierzęcych, 
wywieziono w maju r. b. do Anglji bekonów, 
szynek i pekl. przetworów mięsnych 1,500.4 
tys. kg. wartości 3,286.4 tyi. zł. W, maju r. ub, 
wywieziono 2,225.6 tys. kg. wartości 4,909.9 
tya. zł., zaznaczyć jednak należy, że w maju 
r. ub. wypadło 5 transportów, w maju r. b. zaś 
— tylko 4. Przeciętne ceny miesięczne bekonu 
kształtowały się w maju r. b. niżej niż przed 
rokiem, natomiast ceny pozostałych artykułów 
były nieco wyższe.

SKUTECZNY ŚRODEK WALKI 
Z BEZROBOCIEM.

Sekcja rzeżniriko-wędliniarska Zjednoczenia 
Pracowników Rzemieślniczych w Poznaniu 
przystępuje do zorganizowania spółdzielni, ma­
jącej na celu zatrudnienie bezrobotnej czeladzi 
zawodu rzeźnicko-wędliniarakłego. Pierwsze ze­
branie organizacyjne odbędzie się w diniu 22 
czerwca.

fport
KRAKOWSCY K A.NDYDACI DO PRZED­

OLIMPIJSKIEGO OBOZU KOSZYKARZY. —
W pierwszych dniach lipca br. rozpoczyna się 
w CJWF na Bielanach przedolimpijski obóz 
koszykarzy. Do obozu wyznaczeni zostali m. in. 
następujący gracze krakowscy: Stock, Szostak 
(Ymea), Kopf, Rezicz, Filipkiewicz i Pluciński 
(Gracovia). —  Polsk. Zw. P. Ręcz. nie skorzy­
stał z zaproszenia naszych koszykarzy do Tur­
cji, albowiem termin tego turnieju kolidńje 
z obozem przedolimpijskim.

MISTRZOSTWA KB AKOWA W  CIĘŻ­
KIEJ ATLETYCE. Na boisku „Wisły1* odbyły 
się mistrzostwa Krakowa w zapasach i podno­
szeniu ciężarów z udziałem zawodników Le­
gii, W isły i Makkatoi. W zapasach w ogólnej 
punktacji wygrała Legja, uzyskując 12 punk­
tów. przed Wisła i Makkabi. W podnoszeniu 
ciężarów Głowacki z Wisły (waga kogucia) 
u/.v -kał 235 kg. zaś w pchnięciu oburącz pobił 

rekord Polski, osiągając 77>£ kg.

Od wtorku dnia 23 b. m. w kinoteatr z e „  Sztuka “
Największa kreacja ulubieńca milionów, genjałnesro aktora WALLACE’A BEERY. Beery w  wspa­
niałym, monumental- A  B  Ik l  I  I  A  Emocje! Sensacje! Niespo-

nym filmie p. t. l a  ■ K n  D N K n U n H  dzianki! Humor! Najwspa­
nialsze przedstawienia galowe, największego cyrku świata! Przepiękne, krew w żyłach mro­
żące ewolucje cyrkowe! Olbrzymia ilość dzikich zwierząt! Niesamowita kolekcja dziwolągów! 
Cuaa i wybryki natury! W pozostałych rolach występują: ADOLF MENJOU, VIRGINIA BRUCE, 
ROCHELLE HUDSON i wiele innych. Bezgraniczny zachwyt towarzyszący temu obrazowi na

całym świeci#!

PORANKI z powyższego filmu: w “ IS ? d n T ^ m * ! ;  g. wfŁI. C0dny5,J iBj8C
‘ J o  w poniedz. d. 29 bm. o g. 1 0 1 12-ej. 9*

Ulgowa sprzedaż drewna z lasów państw.
samorządom wiejskim.
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Gorączkowe zbrojenia niemieckie na Morzu Półn,
Robotnicy związani przysięgą. Co miesiąc —  Jedna łódź podwodna. Lotniska w odstępie

40 kilometrów.

100 rocznica bersaljerów włoskich.
Na calem wybrzeżu Morza Północnego są 

budowane z gorączkowym pośpiecnem lotniska 
wojskowe w odstępie 40 kilometrów. W  sto- 
ozni „A . G. Wesetwerft*' w Bremie załoga ro­
botników wynosi obecnie 11.000 lud®!. Zostali 
oni zobowiązani do pracy na 3 lata, składając 
specjalną przysięgę, wiąlżącą co do tajemnic 
budujących się tam łodzi podwodnych. Płaca 
wynosi 1.35 RM za 1 godzinę, podczas gdy 
inni robotnicy otrzymują tylko 34 fenigów. 
Dnia 14 lutego spuszczono pierwszą łódź pod­
wodną. Obecnie co miesiąc ma być jedna go­
towa, a nawet jest zamierzone zwiększenie 

produkcji tak, aby co 14 dni jedna łódź pod­
wodna mogła być gotowa. Rozpoczęto rów­
nież seryjną budowę hydroplanów w fabryce 
„Blohm i Vors“ . Na 12 próbnych stoiskach są 
6prawdzane bez przerwy nowe motory, które 
pracują bez przerwy przez 56 godzin. I w tych

Z  kraju i ze świata
W WARSZAWIE WYBUCHŁ GROŹNY

POŻAR przy ul. Srebrnej, w dawnych zabudo­
waniach fabryki ..Borman i Szwede‘‘ , gdzie 
mieści się obecnie fabryka i skład olejów 
„W arol‘‘ . Na miejsce pożaru przybyło kilka 
oddziałów straży ogniowej. Ogień zniszczył 
częściowo piętrowy budynek i rozszerzając się 
gwałtownie przerzucił się na dach domu, gdzie 
mieści się biuro materjałów chemicznych Gro- 
niewskiego. Straży ogniowej udało się pożar 
zlokalizować.

30-TYSIĘCZ1NY OBYWATEL OSTROWA. 
Dnia 9 czerwca urodził się w Ostrowiu 
30.000-ny obywatel — Tadeusz Jan Borowicz 
syn Franciszka Borowicza. Ponieważ z tą chwi­
lą miasto osiąjgnęło liczbę 30.000 obywateli, 
uchwalił zarząd miejski na osobnem posiedze­
niu młodego Tadzika wziąć pod swoją opie­
kę, zapewniając mu w razie wykazania zdol­
ności i zamiłowań stypendjum na przeprowa­
dzenie studjów średnich i wyższych.

89-LETNI ROBOTNIK UTONĄŁ W MUiLE. 
W  rowie, wypełnionym do pół metra głębo­
kości wodą, wpobliżu Szczytnik, pow. gnieź­
nieńskiego, znaleziono zwłoki 89-letniego ro­
botnika P. Sroki z Szczytnik, który w tymże 
jdniu udał się po witki do plecenia koszyków. 
Przybyły lekarz stwierdził śmierć przez udu­
szenie w mule. Prawdopodobnie osłabł on przy 
pracy i upadł, tracąc chwilowo (przytomność.

POWÓDŹ USZKODZIŁA LINJĘ KOLEJO- 
JWĄ PARYŻ —  TREPORT. Z Amiens donoszą, 
że gwałtowne burze spowodowały powódź w 
dolinie rzeki Breele. Limja kolejowa Paryż —  
Treport przecięta jest w trzech miejscach.

GRAD ZNISZCZYŁ 50 PROC. ZASIEWÓW. 
Fad wsiami Maleszyce, Poręba, Poświęta i 
Studiaamna, pow, opoczyńskiego, przeszła bu­
rza z gradem l piorunami. Padający w ciągu 
10 minut grad wielkości kurzych jaj, pokrył 
całkowicie glebę, niszcząc w 50 procentach za 
siewy i warzywa.

POLICJANT, KTÓRY MA W BANKU 
834 TYS. DOLARÓW. Z San Francisco dono­
szą, że prokurator tamtejszy wytoczył śledz- 

^£wo przeciw policjantowi miejskiemu J. Mad- 
ilenowi, który pobierając pensję dwustu do­

larów miesięcznie, posiada w banku depozyt 
gotówkowy w sumie 834.000 dolarów. Mad den 

'.tłumaczy się, że majątek ten zdobył długo- 
letniem niebywałem powodzeniem w spekula­
cjach giełdowych. Prokurator sądzi, te źró­
dło tej fortuny jest inne.

zakładach są place robotnicze wyższe. Robot­
nicy pracują przez 5 dni w tygodniu po 10 go­
dzin, a w sobotę 6 godzin. Razem 56 godzin 
w tygodniu.

W  niedzielę w Moskwie pod przewodnic­
twem ludowego komisarza oświaty ZSRR. Bub 
nowa. rozpoczęła wszechzwiązkowa konferen­
cja swe obrady w sprawie budowy nowych 
szkół w roku bieżącym.

Na terenie ZSRR. buduje się w 322 miastach 
902 nowych gmachów szkolnych na 560 tys. 
dzieci. Budowa szkół ma przebieg niepomyślny. 
Do dnia 10 bm. plan budowy winien był być 
wykonany w wysokości 75.7 proc., a w rzeczy-

Zasadzka A rabów  na bryty jską  eskortę 
w ojskow ą w  pobliżu Tułkarem  miała charak 
ter prawdziwej bitwy. Gdy oddział brytyj­
ski w sile 12 żołnierzy ujrzał się nagle oto­
czony przez 77 Arabów, postanow iono bronić 
się dopók i z Tu Ikarem nie nadejdą posiłki. 
Zanim posiłk i nadeszły , Arabowie zabili 
wachmistrza brytyjskiego i jednego żołnie­
rza a dwóch ciężko ranili. Z Tułkarem  w y­
słano natychm iast 4 samoloty z wojskiem. 
Sam oloty te lecąc nisko nad głowami Ara­
bów, ostrzePwaly ich z karabinów maszyno­
wych. A rabow ie odpow iadając strzałami, pa 
rę razy trafili sam oloty, ale n ie wyrządzili 
w iększych szkód, wreszcie gd y  10 Arabów 
zostało zabitych i wielu rannych, reszta za­
brała rannych i uciekła. W ów czas trzy sa­
m oloty bryty jsk ie  w ylądow ały . Kaibierając 
zabitego wachm istrza i obu ciężko rannych, 
których  A rabow ie wzięli przedtem do nie­
woli. Walka trwała około 6-ciu godzin. B y li  
to najpow ażniejsza utarczka od  chwili w y ­
buchu rozruchów w  Palestynie.

W  ciągu niedzieli akty sabotażow e zno­
wu się w zm ogły. Pom iędzy Samakh a  Jisrel- 
majam uszkodzono m ost i w  kilku  m iejscach 
przecięto druty telefoniczne. W  pobliżu Je­
rozolim y, T el-A vivu , Safadu trwa nadal 
strzelanina. K oło  Kalkieh niedaleko Tuł­
karem rzucono bombę na patrol kolejowy, 
ale nie w yrządziła  ona szkód. Podobną bom 
bę rzucono na gmach posterunku policyjne­
go w Mejdal. W  Haifie podpalono autobus 
żydow ski oraz k o ło  Jerozolim y w  B eivegan 
fabrykę marmurów. W  obu w ypadkach  ogień 
ugaszono. W  m iejscow ości Kfarbaruch Ara­
bowie zaatakowali kolonistów żydowskich, 
ale zostali odparci przez policję. W  Mounte- 
bal niedaleko NaJblus oddział wojskowy 
w ziął do niew oli bandę A rabów , przyczem 
jeden  Arab został zraniony.

Rząd palestyński wydał nowe surowe

W  niedzielę odbył się w Rzymie obchód 
100-ej rocznicy założenia korpusu bersaljerów. 
Na zjazd jubileuszowy przybyło do Rzymu 
50.000 bersaljerów, należących do 13 pułków 
iinjowych oraz formacyj rezerwistów. W czes­
nym rankiem bensaljerzy zgromadzili się na

wistości z 906 szół wykończono 857 w 44.7 
proc. Kierownictwo budowy szkół, —  jak twier 
dzi Bubnow, — tłumaczy się brakiem materja­
łów, gdy tymczasem przed ewszystkiem nowo- 
budujące się szkoły są zaopatrywane w mate- 
rjał. Przyczyną powolnego tempa budowy jest 
brak należytej organizacji na co zwrócił uwru 
gę jeden z czestników konferencji. Konferencja 
potrwa kilka dni.

zarządzenia, przewidujące dożywotnie wię­
zienie za posiadanie bomb, granatów i środ­
ków wybuchowych. ___________

P r z e m y t n i k  z a s t r z e l i ł  celnika i sa m  
p adł od kuli s t r a ż n ik a .

Onegdaj wieczorem funkcjonarjusz straży 
granicznej R. Lyszok, patrolujący w Piekarach 
Śląskich obok dworca Szarlej-Piekary, usły­
szał 5 strzałów karabinowych i kilka strzałów 
rewolwerowych. Udawszy się na miejsce, skąd 
dochodziły strzały, dostrzegł ciężko rannego 
funkcjonariusza straży granicznej A. Rybę. 

Natychmiast sprowadzono pogotowie ratunko­
we, jednak Ryba, wskutek ran, zmarł w dro­
dze do szpitala. W  toku dochodzenia ustalono, 
że w odległości 30 mtr. od miejsca, gdzie zna­

leziono Rybę, leży drugi osobnik, niedająjcy 
znaku życia, z rewolwerem w ręku. Ze znale­
zionych przy nim dokumentów stwierdzono, że 
zastrzelonym osobnikiem jest znany przemyt­
nik Klimek. W  toku dalszych dochodzeń usta­
lono, że Klimek usiłował przekroczyć „zieloną 
granicę1' z Niemiec do Polski.

S e n sa c y jn e  u p r o w a d ze n ie
M a r y n y  h r. R o z w a d o w s k i e j .

Warszawskie władze policyjne zajęte są 
ostatnio tajemniczcm zniknięciem z domu Ma­
ryny hr. Rozwadowskiej. Liczy ona lat 20 i 
jest studentką Akademji Sztuk Pięknych. W 
dniu 18-ym bm. wyszła z mieszkania z zamia­
rem udania się na plażę i więcej nie powróciła. 
Tego samego dnia wieczorem matka jej otrzy­
mała depeszę, nadaną na dworcu w Skarży­
sku: „Proszę być spokojną, Marynka zdrowa. 
—  Minakow'*. Włodzimierz Minakow, student 
Akademji Rolniczej w Warszawie był narze­
czonym Maryny hr. Rozwadowskiej, która jed­
nak z nim zerwała. Władze policyjne wdroży­
ły energiczne dochodzenia celem wyjaśnienia 
sprawy. Poszukiwania zostały podjęte na te­
renie całego kraju.

Via Nomentana, gdzie Mussolini osobiście do­
konał odsłonięcia tablicy pamiątkowej przy 
pomniku bersaljera, znajdującym się naprze­
ciwko Porta Pia. Następnie odbyła się defila­
da bersaljerów, którzy przemaszerowali ulica­
mi 20 września i Kwirynału. Podczas marszu 
orkiestry grały nowy hymn, zaczynający się 
od słów: „Bersaljerzy Afryki1'. Uroczystość 
miała na celu uczczenie wszystkich marszów 
wojennych i bitew, odbytych przez bersaljerów 
o zjednoczenie ojczyzny w czasie wojny świa­
towej oraz w ciągu ostatniej kampanji abisyń- 
skiej.

I m  n i l
I d zie ka n  z a t o r s k i ,  radca Kurji I  

I  me trop. k a n o n ik  i p r o b o s z c z  I 
B  w  P r z e c i s z o w i e  J
B  p rzeżyw szy  lat 72, zaopatrzony B  
s I Św. Sakramentami zmarł 21. VI. B

I 1936 r. w 48 roku swego ka- I®  
g y  płaństwa. J|
|H  Wprowadzenie zwłok do kościoła od-

9 będzie się we wtorek o godz. 4-ej po- I J 
H  południu. Pogrzeb zaś we środę rano H r  
. |1 24 czerwca, n* który-to smutny obrzęd KB 
■  zaprasza się Wielebne Dnchowieństwo. M i

Książa kondekanaini I rodzina. P i

Głos z  małego miasta.
Ze Skawiny piszą nam : —  N iedaleko 

Krakow a, w  sąsiedztwie historycznego T yń ­
ca, położone jest królew skie miasto Skawi. 
na. Posiada dość bogatą  przeszłość (m iał je 
za łożyć król Kazimierz W ielk i), dużo ży ­
dów, dwie znane fabryki: w yrobów  szam o­
tow ych  i cyk orji „F ran ck a", now e kino, 
dość skrom ny sąd i wspaniałą szkołę. Nad- 
to buduje się tu staraniem organizacyj ka­
tolickich  Dom K atolicki.

Ogrom na szkoła-pałac, wybudowana ko- 
sztem blisko miliona zł. jest chlubą, lecz 
zarazem i troska o jców  miasta (z czego  spla 
cić dług, zaciągnięty na je j budow ę?) oraz 
rodziców  posy ła jących  dzieci do szkoły , k to 
rzy prócz zw ykłego ekwipunku szkolnego, 
muszą w yposażyć je  nadto w  specjalne pan­
tofla, ubierane, jak  w  muzeum na progu 
szkoły. Monum entalna szkoła stanowi rażą­
c y  kontrakt z chylącem  się do upadku mia­
stem i prym itywizm em  jego  urządzeń. J a k ­
kolw iek bow iem  miasto dzierżawi elektrow ­
nię, to jednak ze w zględów  oszczędnoś­

ciow ych  słaibo ośw ietla nocą  swe w yboisto 
uliczki, które przedstaw iają w  porze nocnej 
teren nie bardzo bezpieczny. Specjalną, je ­
dnak plagą m iasteczka, odczuw aną zresztą 
w  innych tego rodzaju osadach, to brak 
urządzeń do kropienia ulic w porze letniej. 
Toteż nawierzchnia n igdy nie kropionych 
jezdni pokryta  jest grubą pow łoką kurzu, a 
każdy przejeżdżający środek lokom ocji (spe 
cjalnie auto) wzbudza tumany gęstego pyłu, 
k tóry  stale unosi sio nad miastem, w dzie­
ra się w  o czy  i gardła przechodniów  i osiada 
na ścianach dom ów , lecz także na... płucach 
baw iących  się na progach dom ów  dzieci. 
W idoczn ie  ciężka sytuacja  finansow a mia­
sta nie pozwala na zakupno jak iegoś urzą­
dzenia do kropienia ulic. ale g d y  można by­
ło  w yd ob yć setki tysięcy  na budow ę szko­
ły, to winny się rów nież znaleźć środki na 
zakupno jed n eg o  auta do skrupiania ulic. 
Zresztą obyw atele miasta gotow i są nawet 
opodatkow ać się na ten ceł. Skaw.

-------------OOQOO------- ----

5 2 osoby z g in ę ły  od p io ru n ó w  w  B u łg a rji .
Naskutek upałów  nastąpiły w  Bułgarji 

silne w yładow ania  atm osferyczne, które p o ­
c iągnęły  za sobą w ciągu ostatnich trzech 
dni w iele ofiar ludzkich. W edle dotych cza­
sow ych doniesień, zginęły od piorunówx52 
osoby, z czego  37 zostało rannych piorunem 
w  ciągu soboty i niedzieli.

Żądajcie „Głosu Narodu* 
we wszystkich kawiarniach 
restauracjach, w urzędach 
pocztowych i na dworcach 
kolejowych!

Z teatru 
im. Słowackiego.
„Krakowiacy i Górale4' —  W . Bogusławskiego 

i J. N. Kamlńsklego.

Mniejwięcej przed stu czterdziestu laty dwaj 
dyrektorzy teatru, aktorzy i autorzy drama­
tyczni —  W ojciech Bogusławski i Jan Nepo­
mucen Kamiński — odnieśli na polu kultury 
polskiej świetne i błogosławione w skutkach 
zwycięstwo: wyrugowali ze sceny cudzoziem­
szczyznę, a w zamian za to dali jej spory i 
silny zastrzyk, w formie i treści, elementu 
swoistego, narodowego, ,polskiego. „Krakowia­
cy  i Górale'* 6ą właściwie typowym, widowi­
skowym wodewilem, pełnym melodyj i mienią­

cy m  się barwnymi tańcami — będą one po 
wieczne czasy dokumentem togo kulturalnego 
i artystycznego triumfu Bogusławskiego i Ka- 
mińskiego. (Regjonalizm ziemi krakowskiej i 
regjonalizm podhalański, wprowadzone jako 
temat na scenę, stały się ważnym zrębem dla 
kultury naszego teatru narodowego, zaś dla 
jego formy —  w miarę rozwoju —  niewyczer­
paną i bogatą skarbnicą, skąd pomysłowi re­

żyserzy mogą czerpać materjał na podstawę 
dla swoich własnych inwencyj, dla nadbudowy 
teatralnej, malarskiej, a nawet literackiej. Bo 
„Krakowiacy i Górale'' są właśnie takim wode­
wilem, który zawsze da się świetnie zaktuali­
zować tematycznie i artystycznie. Widłowi,sko 
to pełne świetnych typów, promieniuje p r y  
tera polskością, mieniące się krasą barw, śmie­
jące się i plączące naszą narodową piosenką, 
niefrasobliwe i prymitywne w fabule, a za ser­
ce porywające tem wszystkiem, co nasze, co 
z serca polskiego wyrosło, tchnieniem narodo­
wej poezji owiane — to właśnie widowisko 
ma prawo i powinno wejść do stałego, żelazne­
go repertuaru scen polskich.

Jeszcze przed ośmiu laty, ułatwił „Krako­
wiakom i Góralom'* tę instalację w żelaznym 
repertuarze p. Zygmunt Nowakowski (ówcze­
sny dyrektor teatru krakowskiego) przez po­
mysłową, oryginalną inscenizację i reżyserję. 
Zarówno w prologu, jak w toku akcji i w epi­
logu wstawlił p. Nowakowski óbednSe wiele 
aktualnych powiedzeń, piosenek i kupletów 
dowcipnych, które —  mówiąc nawiasem —  sam 
ułożył. Wielkim artystycznym urozmaiceniem 
i ożywieniem spektaklu były  napozór drobne, 
a jednak pełne humoru nowe pomysły reżyser-,

skie, które wiązały barwne i melodyjne wido­
wisko w szereg świetnie skomponowanych obra 
zów regionalnych. Przy tem gra, śpiewy i tań­
ce wszystkich bez wyjątku aktorów szły z du­
szy i serca — były bezpośrednie i szczere, 
w ruchach niekiedy stylizowane. Publiczność 
go rąb o oklaskiwała p. A. Matusiakównę, która 
jako Basia, śpiewała ślicznie i tańczyła z zapa­
miętaniem. Dobrych partnerów miała w pp. 
Zb. Wożniaku, J. Kaliszewskim, T. Burnato­
wiczu i pełnym wyrazu i plastyki harnasiu, któ 
rego grał p Wacław Nowakowski. Dużo tem­
peramentu było w grze p. M. Bednarskiej (Do­
rota), a pp. Fabisiak (organista), Turski, Kon­
drat, Szubert, Staszewski i inni —  stworzyli 
pełne życia i prawdy realistycznej typy gó­
rali i typy z podkrakowskich okolic.

Nad1 muzyką Karola Kurpińskiego, a czę­
ściowo Namysłowskiego (mazury) czuwał p. K. 
Meyerhold, który melodyjnym duetem własnej 
kompozycji wzbogacił II akt.

Dekoracje i kos+jumy w rysunku ślicznie 
prymitywne, a w kolory&tyeznem zestawieniu 
•— żywe, wykonane były według pomysłu p. M. 
Różańskiego*

. ANTONJ WAAKOWSKL

Kino „PRO M IEŃ " T. S. L. Podw ale 6 . Telefon 124-26.

W y tw orn y  teatrzyk  św ietlny  elity K rakow a. Program  na „D n i K ra k ow a ". 
W ielk i superfilm  program  p e łn eg o  sezon u  L IL IAN  HARVEY, W I L L Y  F R IT S C H

w  g łów n em  ŚF "V  A  f S  f l k l  j j  Q  "jP E  Scenarjusz Ant Braun- 
arcydzie le  ^  ■ ■  BNi ■ Mm 1C Muzyka Kurt Schroeder-
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Kronika lwowska.
DUSZPASTERSTWO AKADEMICKIE

«iwi!aklamia, ffe rttkoleico}* wmitenieto d^s, 
studentów odbędą się w dniach o d  27. hm. 
d o  8 lipca. Zgłoszenia w  poniedziałki, cilwart 
k i i soboty  od  g. 19 d o  20, nlkfc św. J a c­
ka  16-

KOMITET OBYW ATELSKI I BRAC­
TW O PRZY KOŚCIELE N. P. MARJI ŚNIE
ŻN EJ urządza u roczysty  obchód  ku u czcze ­
niu pam ięci śp. Biskupa Ban duńskiego. W  so 
I'Otę 27- b. m. Msza św. żałobna w  kościele 
0 0 .  Dom inikanów  o godz. 9 —  w  niedzielę 
28 bm. o  godz. 5 pop. U roczysta Ajkademja 
w  sali przy ul. Zielonej 84.

W IEC EMERYTÓW. Przy udziale zgórą 
1000 osób  odby ł się w  niedzielę w południe 
w ielki w iec em erytów  na temat uposażeń 
em erytalnych oraz cofn ięcia  dekretu P. Pre 
zydenta R . P. z dnia 22. 11. 1935 roku. Na 
w iecu przem awiał ca ły  szereg m ów ców , a 
przem ów ienia, utrzym ane w  tonie rzeczo­
wym , obrazow ały  dosadnie nędzę i pokrzyw  
d ien ie  em erytów , tych  łudzi, k tórzy  w  służ­
bie długoletniej stracili zdrowie i siły.

KONIEC ROKU SZKOLNEGO przyniósł 
ca ły  szereg przykrych  incydentów , —  na 
tle otrzym ania przez uczniów  złych  świa­
dectw . i W  jednem  z gim nazjów  męskich 
uczeń VII klasy przyszedł d o  szkoły  ze szty­
letem, z którym  chciał się rzucić na profe­
sora. Na szczęście nieudały zamach zaw cza­
su udarem niono.

Mnożą się też w ypadki znikania z domu 
uczniów , k tórzy  otrzymali złe św iadectwa. 
Tak w ięc nie w rócił dotąd d o  dom u uczeń 
3 W. szkoły  pow szechnej I. W arus. Z/niknął 
również uczeń  3 kl. iginunazj. W ładysław ' 
N ow ak —  oraz 16-letni Zdzisław  Torba.

NOŻEM W  SERCE. Na tle porachunków 
Osobistych ugodził nożem  w  serce Stefan 
Garc sw ego adwersarza Stefana Dudę, k tó ­
rego karetka P ogotow ia  odw iozła do szpi­
tala.

 -OCHE—
TEATR W IELKI.

Wtorek godz. 8: „Ładna historja".
REPERTUAR KIN LWOWSKICH

APOLLO: „W  pogoni za szczęściem"
ATLANTIC: „W ielki czarodziej".
CASIN'0: „W  cieniu gilotyny".
CHIMERA: „Ludzie w tunelu".
GRAŻYNA: „Dodek na froncie".
KOPERNIK: „Zew krwi".
MUZA: .,Pepi".
MIRAŻ: „Poszukiwaczki złota" i „Czerwona 

Dama".
PAŁACE: „Raj na ziemi".
PAŁACE: „Senorita w masce".
PAN: „Dawid Copperfield".
RAJ: „W ojna w królestwie walca".
SWTT: „Wojna w królestwie walca".
STYLOW Y: ..Przygodny romans" i rewja.
UCIECHA: ..Walczące karawany" i rewja.
TON: „Osaczona".

— oOo—
B u r z a  g rad o w a  nad D r o h o b y c z e m .
W  niedzielę w połuidlnie przeszła nad Dro­

hobyczem gwałtowna burza, połączona i  gra­
dobiciem. Niżej położone ulice miasta zostały 
zupełnie zalane przez strumienie wody, przy- 
czem ucierpiały silnie mieszkania suterynowe 
i kilka sklepów. Wezwana straż pożarna wy­
pompowała wodę z zalanych mieszkań. Pod­
c z a s  burzy padał silny gT ad , dochodzący chwi­
lowo wielkości kurzego jaja.

W Bursie im. św. Wojciecha we L w o w ie ,
je s t  kilka miejsc dla uczniów szkół śre­
dnich i powszechnych na rok szkolny 
1936/37. Opłata pięćdziesiąt zł. miesięcznie. 
Przeprowadza zapisy do pierwsze] kla­
sy  gimnazjalnej, oraz udziela informacyj 

na miejscu 
D Y R E K C J A  B U R S Y ,  

iii. ś w . W ojciecha 26, telefon 113-80.

KINOTEATR DŹWIĘKOWY
Wyświetla dziś niezwykły film, o którym «d szeregu miesięcy plną (UCty 

całego świata. Wzruszający dramat kobiety.

ZONA DWÓCH MĘZOW szantażowanej

przw byłego kochanka, mężatki. W rolach głównych: piękna KAY FRAN­
CIS, oraz niezrównany GEORGE BRENT jako „szpieg miłości*. Reżyserował 
znakomity MICHAŁ CURTJZ. Ponadto w programie fantastyczna rewja ta-

neczno-śpiewna NOCNE MOTYLE. Początek seansów w dnie

powszednie o g. 5, 7, l 9‘10. W niedz. 1 święta o g. 3 popoł. Progr. nt. 35'
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Bojkot paralelek w gimnazjum tarnopolskiem.
Jak wiadomo, Kuratorjum Lwowskiego 

Okręgu Szkolnego postanowiło utworzyć w 
Tarnopolu przy III gimnazjum państw, pflra- 
lelki z ruskim językiem wykładowym. Ukraiń­
cy jednak postanowili paralelki te bojkotować, 
domagając się reaktywowania samodzielnego

gimnazjum z ruskim językiem wykładowym.
W  wyniku tej akcji bojkotowej do dyrekcji 
gimnazjum HI nie wpłynęło w zakreślonym ter­
minie ani jedno podanie o przyjęcie do para­
lelek.

 :l)O0:-----

Wzorowa szkoła rzemieślnicza w Krakowie.
.W ub. niedzielę, jak już krótko donosiliśmy, 

odbyło się bardzo uroczyste zakończenie roku 
szkolnego w Publicznej Szkole Dokształcają­
cej w Krakowie na Podgórzu. Po nabożeństwie 
w kościele parafialnym, odprawionem przez 
ks. prof. Wieczorka, uformował się długi po­
chód młodzieży rzemieślniczej i poprzedzany 
orkiestrą! Związku Młodzieży Rękodz. przeszedł 
ulicami Podgórza do szkoły, gdzie na boisku 
ustawiona młodzież wysłuchała przemówień 
dyr. Inż. Nawrockiego, Prezesa laby Rzemieśl­
niczej posła dr. Jahody-Żółtowekiego. Mówcy 
podnieśli znaczenie Szkoły jako najbardziej 

wzorowej szkoły dokształcającej w Polsce, 
współdziałania jej z władzami rzemieślniczemi 
i konieczność podciągnięcia przyszłego rze­
mieślnika na wyższy stopień kultury i wy­

kształcenia zawodowego. Po przemówieniach 
rozdano najlepszym uczniom dyplomy Izby 
Rzemieślniczej i nagrody w postaci książek 
i upominków. Następnie wewnątrz budynku 
do poszczególnych zawodów przemawiali re­
prezentanci odpowiednich cechów i korporacyj, 
poczem rozdano świadectwa.

Wieczorem odbyło się ognisko wieczornica 
harcerska 8-mej dimżyny na boisku szkolnym 
urozmaicona bogatym programem. Udział chó­
ru w czasie nabożeństwa, wzorowa postawa 
młodzieży i interesujące produkcje w czasie 
ogniska dowiodły niezbicie, że Szkoła Dokształ 
cająca Nr. 1 w Krakowie jest prawdziwem 
twórczem ogniskiem polskiej kultury rzemieśl­
niczej, u "

Rozpędzeni przez policję pod! Barbakanem, 
w dniu 23 marca demonstranci, podzielili się 
częściowo na małe grupy, które udały się w 
kierunku śródmieścia i rozbijały szyby wy­
stawowe, szyby w wazach tramwajowych, la­
tarnie, wywracały samochody i t. d. Kilkuna­
stu sprawców niszczenia cudzego mienia aresz­
towała na miejscu, względnie wykryła później, 
policją. Demonstranci wyrządzili m. in. po 
ważne szkody dyrekcji tramwajów miejskich. 
W  uzasadnieniu aktu oskarżenia przeciw Jó­
zefowi Traczowi, który stanął wczoraj przed 
Sądem Okr., pod zarzutem wybijania szyb w 
tramwajach, wyszczególniono listę strat. W e­
dług niej w tramwajach krakowskich wybito

200 szyb wartości 2.500 zł. Tracz skazany zo­
stał przez sędziego Wasilewskiego na 8 mie­
sięcy bezwzględnego więzienia. Ten sam sę­
dzia skazał wczoraj Józefa Skrzyńskiego, z 
Kłokosiyna, pow. Kraków, na 6 miesięcy wię­
zienia, z zawieszeniem wykonania kary na lat 
5, za to, że brał udział w rozbijaniu latarń 
w ul. Krowoderskiej, Biskupiej i okolicy. —  
Jest to już trzeci wyrok za udział w demon­
stracjach 23 marca. Jak wiadomo pierwszy w y­
rok w podobnej sprawie zapadł przed! kilku 
dniami. Skazany nim został Stanisław Perual 
na 2 lata więzienia, za wywrócenie, w czasie 
demonstracyj wozu pocztowego.
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Od roku przygotowano
zajścia marcowe w Krakowie.

. i

Ofiary na Arcybiskupi 
Kom itet Ratunkowy.

Na rzecz Arcybiskupiego Komitetu Ratunkowe­
go wpłynęły w dalszym ciągu maja br. następujące 
ofiary: J. Zieleniewska 5 zł; St. Ringer 2 zł; H. 
W adowska 2 zł; Kohlberger 3 zł; Z. Jagiełło z Trze 
biiii Górki 1 zł; M. Migro 2 zł; Ks. J. Laski z Wi­
towa, W. Bujakowie 25 zł; Ks. J. Nodzvliski 5 zl; 
F. Matyja 7. Dąbrówki k. Warszawy 2 zł; W. Ober- 
lylipki a zł; Ks. A. Sylka z Lembargu na Pomorzu 
za książkę ks. Totha „W ierze w Boga" zł 5.70; 
Prof. U. J. Dr, I. Chrzanowski 100 zł; Z. Zarań­
ska' 2 zl; ,1. N 3 zł; W. Otorowski 2 zł. — Nadto 
w Związku ..Caritas" Archidiecezji krakowskiej 
złożono następujące ofiary: J. Kałusko 10 zl; Z. 
S  kwarz 4 zl; L. Fortuna 1.50 zł; M. Monne 2 zł; 
Dr. Kostecki 5 zł; Z. Szajdzicka 2 zł; J. Kulczyń­
ska 3 zl; St. Stoch 2 zł; St. Grabowski 4 zł; St. 
Paczowska 2 zł; M. Świtkowska 10 zł; St. Burg- 
haidlówna 0 zł; .1. Hoffmanowa 5 zł; J. Szuro 10 
zl: Ks. Dr. ,1. Salamucha 5 zł; Ks. dr. W. Wicher 
li ,;1; A. Miliński 4 zł: Fa. Iskra Karmański 50 zł; 
A. Kowalezykowa 1 zł; Cz. Pielawski 1 zł; T. Wan 
dasiowicz 4 zl; .1. Trybalski 6 zł; Dr. St. Wodnicki 
10 7.!: H. Olesinska 6 zł; W. Szwantowska 12 zł; 
W. Pankiewicz 1.50 zł; K. Pankiewicz 50 gr; W. 
Szaperowa 5 zł; W. Huppenthal 2 zł; W. Pollak 
2 zł: J. Slomikowski 3 zł; K. Kalinowski 6 zł; W.

W  szóstym daiu procesu o udział w demon 
stracjach 23 marca pod Barbakanem, przesłu­
chano w pierwszej części rozprawy dwóch wy 
wiadowców policji Honkisza i Gacka. Bardzo 
obszerne zaznania o działalności kilku oskar­
żonych złożył świadek Gacek, toteż obrońcy 
zasypywali go następnie przez dwie i pół go­
dzimy gradem pytań. Gacek zeznał, że iwśród 
tłumu demonstrantów, nacierającego na po­
licję, znajdowało się wielu żydów. Krzyczeli 
oni i nawoływali do wystąpień, a gdy groziło 
niebezpieczeństwo sami chowali się do tyłu. 
Ponieważ świadek Gacek uiyj kilkakrotnie 
wyrażenia „żydki“ , adwokaci żydzi poczuli się 
tem dotknięci i dożyli odpowiednie oświad­
czenie przewodniczącemu rozprawy. Na tem 
tle wydarzył się niedługo potem ciekawy in­
cydent.

Obrońca: Jak pan wytłumaczy fakt, że za­
bici i ranni to pralwie saimi chrześcijanie.

świadek: Bo iydri wycofali się do tyłu.
Obrońca: Czy słyehać było komendę sal­

w y?
świadek: Nie.
Obrońca: To żydzi tak sami t siebie wie­

dzieli kiedy się wycofać?
Sędzia Rartynowski: Panic obrońco, na

Biegański 1 zł. — Arcybiskupi Komitet uprasza 
o dalsze ofiary, gdyż wydaje przez lało i jesień 
blisko 100 obiadów "dziennie, rodzinom najbiedniej 
szym, fizycznie i umysłowo pracującym, niemogą- 
cym zapracować i żyjącym w skrajnej nędzy. — 
Ofiary składać można w okresie letnim w Admini­
stracji „Głosu Narodu", w Związku „Caritas" Ar­
chidiecezji krakowskiej, ul. św. Jana 7, lub na 
konto PKO. 405.825.
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sali niema żydów i chrześcijan, S% sami oskar 
żeni.

Ponieważ świadek kilkakrotnie zasłaniał 
się tajemnicą urzędową, obrona prosiła trybu 
nał o częściowe zwolnienie świadka z tej ta­
jemnicy.

Następnie świadek Gacek zeznał, że jego 
zdaniem zajścia były przygotowane; przygoto­
wania do nich czynili od roku agitatorzy ko­
munistyczni. Wzięli oni udział w zajściach. Na 
podwórcu domu przy ul. Warszawskiej 7, prze 
mawiali do d!emonstrantów, 23 marca, obok 
socjalistów mani komuniści.

W  czasie zeanań świadka Gacka odnoszą­
cych się do roli żydów podczas zajść wstał 
oskarżony Pustelnik i oświadczył, że zajścia­
mi kierowali w równej mierze żydzi i chrzęści 
janie. Ogółem w szóstym dniu rozprawy trybu 
nał przesłuchał czterech świadków.
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Urlop prezesa Apelacji krak.
Prezes Sądu Apelacyjnego w Krakowie p. 

dr. Franciszek Parj lewicz rozpoczął urlop. 
Zastępuje go wiceprezes Sądu Apelacyjnego 
p. dr. Juijan Potępę.

Krwawa rozprawa
na p rze d m ie ś c iu  K r a k o w a .

W  poniedziałek popołudniu, w cegielni 
A leksandrow icza, na W oli Duchackięj,_ ro ­
botnik tej cegielni, 28-letni Marjan Książek 
strzelił z rewolweru do swego szwagra, 26- 
letniego Ignacego Windaka, bezrobotnego, 
raniąc go ciężko w prawy policzek. Ofiarę 
krw aw ej rozpraw y zabrało P ogotow ie Uatun 
kow e w  stanie ciężkim  do szpitala. P ow o­
dem  tragedji były niesnaski rodzinne.

Kronika krakowska— ..n u  1 .i 11—. 1 n. — 1 .i
C Z  ER W I E C .

22. Poniedziałek, Św. Inocentego.
Wschód słońca 3.15, zachód 20.01.
Długość dnia 16 godzin i 46 min.

23. Wtorek. Św. Zenona.
Wschód słońca 3.15, zachód 20.01,
Długość dnia 16 godzin i 46 min.

WOJEW. GNOINSK1 W  KRYNICY. W o j*
woda krakowski Gnoiński przeprowadził lu, 
strację Zarząldu Miejskiego w Krynicy Zdrojuj 
oraz lustrację uzdrowiska Żegiestów, interesu-1 
jąc się zagadnieniami i potrzebami tych uzdros 
wisk.

ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO W) 
KRAKOWSKIEJ AKADEMJI SZTUK PIĘK.
NYCH odbyło się 15 bm. urządzeniem wysta­
wy prac uczniowskich na wszystkich kursach} 
Z wystawionych rysunków i studjów maJar-j 
skich portretu, aktu. martwej natury i pejzażu 
widać wysoki poziom tej pierwszej w kraju 
szkoły artystycznej. Na każdym kursie nagro­
dzono najlepsze praco, 7, których szczególniej 
^wyróżniały się Adama Marczyńskiego na kur-j 
sie prof. Pieńkowskiego i Pietrzyka na kursie, 
prof. paiitscna Na dobrze prowadzonym kur­
sie ceramiki prof. St. Popławskiego, szczególę 
nie wyróżniały się prace T. Jaśnie — Iłowie-! 
ckiego, z których wiele zakupiono do muzeów] 
w Krakowie i Katowicach. Dobrze przedsta-j 
wiały sie kursy rzeźby prof. Laszczki i X. Du­
nikowskiego. Utartym zwyczajem dyrekcja 
Akadem,ji urządziła dla nagrodzonych uczniów' 
wycieczkę zagraniczną pod kierunkiem jedne­
go 7. profesorów, w tym roku do Wiednia dla] 
studjów artystycznych w tamtejszych muzeach,

ODWOŁANY POCIĄG NAD MORZE. Po­
ciąg popularny z Krakowa do Gdyni, który 
miał wyruszyć w piątek 26 bm., został odwo­
łany spowodu braku kwater w Gdyni. Zorga­
nizowany on zostanie prawdopodobnie 30 bm.!

ULICA KOLANKOWA. Już w r. 1916 plan! 
regulacyjny przewidział połączenie ulic Urzęd 
niczej i Konarskiego uliczką prostą, plan ten] 
rozpowszechnia się w handlu i w biurach, naj 
wylot ulicy tej pozostawiono wolną parcelę] 
przy ul. Konarskiego. Zanim się uchwała z r.j 
1916 zrealizowała, przyszła moda na krzywiz­
ny i kolanka w planach ulicy. Powyginano uli' 
cę Szopena, zgięto Konarskiego i pomyślano
0 „koiankow em “ złączeniu Urzędniczej z ulioąi 
Konarskiego. Czyżby panom Gutmanom, Stein] 
bergom itd. zależało na takiem krzywieniu] 
ulic i blokowaniu zielonej dzisiaj płaszczyzny1 
pól i ogrodów ? Chyba nie. A może to „zabor- 
czą“ jeszcze uchwałę chcą obalić dzisiejsi?

Z A W I A D O M IE N u T iT o M llN I KAT Y.
WALNE ZGROMADZENIE CHRZEŚC. 

FRONTU GOSPODARCZEGO odbędzie się we 
wtorek 30 bm. o godz. 19 w lokalu przy ul. 
G ołębiej 6, II. p. Na porządku obrad: Zmianą 
statutu.

  OQO--
TEATRY I KINA KRAKOWSKIE.

Teatr m im. J. Słowackiego.
Wtorek: „Krakowiacy i górale".
Środa: „Z  miłości niedostatecznie".
Czwartek: „Krakowiacy i górale".

St. Turskiego.
ŚW IT: „Miłość na dworze wiedeńskim"
WANDA: „Zona dwóch mężów".
APOLLO: „Noc weselna".
SZTUKA: „Cyrk Barnuma".
PROMIEŃ: „Czarne róże" z Liljan Harvey

1 Willy Fritsch.
UCIECHA: „Promenada miłości".
STELLA: „Cham" .Ankwiczówna, Cybulski).
ADRIA: „Pan Twardowski".
CAPITOL (Podgórze): „Melodje cygańskie" — 

i „Zły król" (komedia).
BAGATELA: „Zaczęło się od pocałunku" i re­

wja pt. „Grunt to humor".
DOM ŻOŁNIERZA. Od 22—25 bm.: „Władczyni 

Libanu".
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„KRAKOWIACY I GÓRALE". Przebarw­
iła, roztańczona i rozśpiewana sztuka Bogu­
sławskiego i Kam ióskiego szturmem zdobyła 
krakowską publiczność. W yjątkowe przyjęcie, 
którego sztuka doznała, skłoniło dyrekcję do 
pozostawienia „K rakow iaków  i górali" przez 
dłuższy czas w repertuarze. Grani będą dziś 
we wtorek, w czwartek, piątek i sobotę.

SPRZEDAŻ BILETÓW W KASIE STARE­
GO TEATRU NA KONCERT JANA KIEPU­
RY NA WAWELU (w razie niepogody w sali 
Starego Teatru) w środę 24 bm., odbywa się 
nadal. Są do nabycia tylko bilety w cenie zł. 
16.50. — Również tylko w dniu dzisiejszym' 
kasa Słanego Teatru wydawać będzie przez, 
cały dizień bilety zamówione telefoniczmie. —« 
Kasa Starego Teatru otwarta od 10 rano do 
13 i od godlz. 10-ej.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo, 

najszybciej, 
tanio, 

codziennie!



St.r. 8 „GŁOS NARODU" z dn 23 czerwca 1933. ITr. m

JOZEF BRANECKY. 68

iraier Johannes
powieść łrstoryczna.

C o  c h w i l ę .  p r z y c h o d z i ł  n o w y  w o j o w n i k .

L u r ł  kai l j i l  i i o  n a  r y n k u ,  a b y  s i ę  n a p a ­
t r z e ć  t w o i m  r o s ł y m  s y n o m ,  i d ą c y m  o d p ł a ­

c i ć  s i ę  T u r k o m  z a  w s z y s t k o  z l e .  k t ó r e  p r z e d  
2 0  l a t y  w y c i e r p i e l i  i c h  o j c o w i e .

W & y s d k o  d z i a ł o  s i c  p r z e d  o t w a r t e m i  
d r z w i a m i  a p t e k i .

F r a t e r  J o h a n n e s  n i e  m ó g ł  s o b i e  z n a l e ź ć  
m i e j s c a .  O / y f y  w  fftin s t a r e ,  s p r z e d  l a t  2 0  

w s p o m n i e n i a .  K i j * w  b i l a  m u  d o  g ł o w y .  d i o  

n i e  —  m i n i o  w o l i  —  w  p i ę ś ć  s i ę  z w i e r a ł y  

s e r c e '  w a l i ł o  j a k o ś  d z i w n i e ,  g d y  p a t r z y ł  n a  
o c h o t n i k ó w ,  i n s u r g a n t ó w .  gcl-y w i d z i a ł  i c n  

z a p a l . . .  K o u  z n i m i  i ść  n i e  m o ż e !  N i e  m o ż e  

i ś ć  r a c h o w a ć  s i ę  S ł o w a k ó w  i z a . . .
T u  n r z r ś z ł a  m u  n a  m y ś l  T l e l e n k a .
D o  d z i s i a j  ż y c i a  n i c  m u  n i e  m ą c i ł o .  Ż y t  

s p o k o j n i e ,  o d d a n i -  p o w o ł a n i u .  A ż  t e r a z ,  g d y  

o z w  a l y  s i ę  t r ą b y  i l . c h n y .  p i e r w s z y  r a z  o d  
i n r u n r n t i !  uTyHi  2+01  w z ; < r o n . n y f h  c z u l .  ż e  
m i t r y  a p t e c z n e  m u  z a  o iai  n o .  ż e  z a t r u d n i e ­

n i e  a p t y k a i g k i : ’ m u  n i e  w y s t a r c z a -  ż e  g o  r o z  
p i e j . ą  p e ż a d a i c e  p r z e n i o c n e  —  i ś ć  n a  w r o g a .

-  W o j p w a ć !  w o j o w a ć  p r z e c i w  T u r k o w i !  

J e * z . c z c  r a z *  P o r a c h o w a ć  s i e  z n i m  z a . . .  H f l -  
l c n !<«■•! —  d ź w i ę c z a ł o  w j t - g o  d u s z y .

R k w w f z y  i d r u g i  d z i e ń  w e r b u n k u  i  i n ­

surekcji jakoś przetrzym ał. Obiad mu
wprawdzie nie sm akow ał, b y t jakiś zam yślo 
ny, ale o jc iec  rektor, Michał Szkerec, nic 
nie za fw a ży ł —  albo nie chciał zauw ażyć.

T rzeciego dnia już nigdzie nie znajdow ał 
spokoju. Z ledw ością  tłumił gorące pragnie­
nie: spotkać się raz jeszcze z tymi pohań- 
cami. Jeszcze raz!

W ojak ów  b y ło  już 250 z okładem . Za­
pełnili rynek. Franciszek Ilesha^y prawie 
naprzeciw onrwi apteki lustrow ał tych naj­
zgrabniejszych. A ż radość spojrzeć po nich! 
Chce w zbudzić pragnienie bo jow e w  bracie 
aptekarzu, o którym  słyszał, że dzielnym  
b ' ł w ojakiem , że by ł postrachem  nieprzyja­
ciela. n iezw yciężonym  bohaterem , a który 
miał też za k og o  policzyć się z Turkiem, 
przydałby się | n  obrotny i dzielny adju- 
ta.nt! Miał dlań już nawet gotow ego  konika 
wTonego. chyżego jak wiatr poranny i broń 
też kosztow ną dla niego.

—  D laczego się nie pokazuje? Czy nas 
nie w idzi?... —  m yślał w  sobie.

W idział icli frater Johannes —  jakżeby  
ich nie widział! On się i p a li ł  ogniem  prag­
nienia iść z nimi. A le tu ozw ało się  w ew ­
nętrzne: smutne słowro : jjsie m ożesz, albo­
wiem eię w ią że  obed jencjń, posłuszeństwo!

Naczynia, w  których  sposobił i przyrzą­
dzał leki. skakały mu w  rękach, jak te ko 
nie na rynku. P racow ał podniecony. Twarz 
mu płonęła, o czy  iskrzyły  się ż.adza: do boju 
na Turka!

G dy Franciszek Illeshazy już nie m ógł
d łużej czekać, bo  i południe sie zbliżało, 
przygnał aż przed schodki apteki n a 'w ierz ­
ga jącym  koniu, drugiego osiodłanego w io­
dąc za uzdę.

Frater Johannes stanął z robotą, jak 
porażony i utkw ił w  nim w zrok zdziw-io- 
ny.

—  Frater, nie pojechalibyście z nami? 
Mam tu dla was konia. T y lk o  w yskoczyć. 
Potrzebuję dośw iadczonego adjutanta. P ro­
szę, siadajcie. Popołudniu ruszamy! —  prze 
m ów ił doń Franciszek Illeshazy.

Fratiow i na chwilę zaparło oddech. P o ­
tem podniósł głow ę, w yprostow ał się po 
męsku i suchym głosem  mu drzekł.

—  Chętnie, jeśli mię pater rektor 
puści!

—  Idźcie się spytać! Czekam na wras!
Frater od iozy ł tygle i szedł d o  księdza

rektora. Zastukał, wyszedł, ale nie wiedział, 
jak  zacząć.

—  C zego sobie życzysz —  carrisime 
frater? - -  spytał g o  rekf oi uprzejmie.

—  Reverende pater rector —  tu zatrzy­
mał się znowu —  raczcie mi pozw olić na 
w ojnę z Turkam i' —  w yraził swe gorąco 
pragnienie, niepewny, czy mu pozwroli.

—  Chcesz na wrojnę jech ać z panem Illes 
hazym ? B ył już u mnie, abym cię puścił —  
jeśli masz ochotę...

—  Mam, w ielką mam ochotę! —  w y ­
krzyknął uradowany.

—  W ięc idż pod  B ożą opieką! —  i w y­
ciągnął ręce d o  błogosław ieństw a.

' Frater Johannes uklęknął i przyjął jeg o  
błogosław ieństw o.

—  Custoęłiat et benledicat te tommpo- 
tens Deus in nomiue Patris e t F ilii et Spiry­
tus Sancti, amen. —  N iech cie ochrania i 
b łogosław i w szechm ocny B óg  w  imię Ojca 
i syna i Ducha Św iętego, amen! —  P odźw ig- 
nął go . objął, uca łow ał i puścił ze słow am i:

—  Pax tecnm. —  P ok ó j z  tobą.
Frater Johannes uca łow ał b łogosław ią­

cą rękę i odszed ł w zruszony i n ieskończe­
nie uw oselony.

Franciszek Illeshazy czekał nań MerieT- 
pliwie. C dy  go  wreszcie u jrzał i zobaczył 
jeg o  oblicze radością św iecące, poznał, że 
w szystko dobrze, toć przecie sam przedtem 
orędow ał. I kazał dlań zaraz przynieść go* 
t.owe już odzienie.

W dział je, przypasał szable i skoczył 
na w ronego osiod łanego już konia, stojące­
g o  przed apteką. Przebiegł na nim w zdłuż 
dwurzędu jezdnych.

—  Niech ży je ! Niech ży je  frater! Sława 
mu! —  w yrw ały  się okrzyk i w ojaków . Glos 
się niósł rynkiem . (Wbijał sie od m urów 
grodu i brzmiał coraz silniej.

W net się rozniosło po m ieście, że  także 
frater Johannes jedzie na w ojnę. K ażdy  go 
chciał zobaczyć, każdy chciał g o  pożegnać.

Prawda, ani go  poznać nie m ogli, tak fto 
odm ienił obcisły  mundur w ojskow y.

(Ciasr dalszy nastąpi").

200.000 kilogram ów ryo wrzucono d o  morza

Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie
Rewiru IX. Aleja Słowackiego 34.

Dnia 18 czerwca 1936.
Sygn. IX. Km. 3417/34.

Obwieszczenie.
Komornik Sadu grodz-kiego rew. IX. w Kra­

kowie Aleja Słowackiego 34, Sygn. IX. Km. 
3417 34 ogłasza, że na publicznej licytacji w 
dniu 26 czerwca 1936- od godziny 12-tej, 
w Krakowie przy ul. Basztowej nr. 83 sprze­
dane zostanie: urządzenie domowe antyczne, 
dywany perskie i smymeńskie i obrazy war­
tościowe.

Ruchomości powyż. wymienione oszacowa­
ne zostaną w dniu licytacji.

Komornik Sądu grodzkiego. Rewiru [X.
(—) Jul ja i Sutyla.

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Oświęcimiu, ni. Wl. Jagiełły Nr. 29.
Km. 271/36.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu grodzkiego w Oświęcimiu, 

zamieszkały w Oświęcimiu przy ulicy Al ł. Ja­
giełły L. 29. na podstawie art. 602 k . P. C. 
podaje do publicznej wiadomości, że dr.ia 
S lipca 1936 r. o godzinie 8.30 rano w Oświę­
cimiu przy ulicy Wł. Jagiełły L. 31. sprzeda 
w drodze publicznej licytacji 1 kredens, 1 bi­
bliotekę. 1 lampę. 1 stót. krzesła, 1 biurko 
2 dywany, 1 dywan mniejszy, 1 aparat radjo- 
wy marki „Elektri<|‘ , 1 fortepian ciemny, 
1 pomocnik i 1 zegar stojący, które zostaną 
oszacowane w dniu licytacji.

W yżej wymienione ruchomości można oglą­
dać w dniu licytacji w czasie i miejscu wyżej 
oznaczonym.

Oświęcim, dnia 17 czerwca 1936 r.
Komornik Sądu grodzkiego w Oświęcimiu 

(— ) Stanisław Szperber.

w porcie francuskim Boulogne. Był to duży transport, który należało przeładować. Nasku- 
tek jednak strajku robotników transport przetrzymano kilka dm i ryby uległy zniszczeniu. 
Do pomocy zawezwano oddział wojska, który wszystkie skrzynie z rybami wrzucił do

morza.

Willa po* Krzyżem
o 4 hm. od dHorta w zahopanem
p rzy jm u je  na w ytchn ien ie  K s i ę ż y  

i św ieck ich  p r z e i  ca ły  rok .

K oszi ca łe g o  u trzym ania  w  sezo n ie  
g łó w n y m  i w  p orze  zim ow ej w yn osi

a) p r z y  zam ieszkan iu  w spóln em  
5 do 7 zł. dziennie
b ) w  osob n y m  p ok o ju  7 d o  10 zł. 

dziennie.

W innych miesiącach 10 proc. zniżki. Drob­
na opłata klimatyczna. Kaplica w domu. Bi- 
bljoteka, Łazienki, Park własny, Okolica ma­

lownicza, słoneczna i zaciszna.

Cst& tnie  J I o m o ś c I ?
Bernard O. od Matk; Bożej., Znak zba­

wienia — Rozmyślania z przy­
kładami .......................................... zł. 3-—

CIESZYŃSKI N. X., Na przełęczy — Zbidr
króciutkich kazań . . . . . . .  .  3’—

NOWACZYŃSKI A., Najpiękniejszy czło­
wiek mego pokolenia . . . .  „ 1 '—

WOJNAR K., ?yw ot, dzieła i proroctwa
Ks. Piotra S k a r g i .....................  ,  1'50

poleca:

3F£si*}&arnia t t r  afcoms&a.
(H ra ltA ir, mmK. śrv. (2 frx i/ża  1 3 .

16-letnia córka negusa 100-lecie bersallerów.

w ygłosiła  w  Londynie na zaproszenie „ K o ­
biecej L igi P ok o ju " mowę do 27.000 słucha­
czek. Naturalnie tematem przemówienia b j i  oobliodsowo bardzo uroczyście w Rzymie, —  o czem donosimy na str. 6-ej. Na zdjęciu wi- 

konflikt abisyńsko-w łoski. dzimy moment z defilady przed Mussolinim.

Wydawca za „Katolicką Spółkę Wydawniczą'* Skę z ogr. odpow.: Jan Duch. — Redaktor odpowiedzialny Dr. Józef Warehalowski. — Drukarnia „Głosu Narodu” pod zarz, R. Ferka.


